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Budżet Gminy 
Lesko przyjęty
Rada Miejska w Lesku 
podjęła uchwałę 
zatwierdzającą budżet 
na 2025 rok. Za jego 
przyjęciem głosowali 
wszyscy radni.
Czytaj więcej str. 4

SPOTKANIA 

29. Zimowe 
Spotkanie 
Szybowników
W Akademickim 
Ośrodku Szybowcowym 
w Bezmiechowej odbyło 
się 29. Zimowe Spotkanie 
Szybowników.
Czytaj więcej str. 5

FOTORELACJE 

Jasełka w Lesku 
z humorem
Rok artystyczny 
w Bieszczadzkim Domu 
Kultury rozpoczął 
się tradycyjnie 
od Bożonarodzeniowych 
Jasełek.
Czytaj więcej str. 11

ŻYĆ Z PASJĄ 

Pierwszy 
zakapior 
to była torba
Kraina Bieszczadzka 
przyciąga ludzi, którzy 
poszukują wolności i tak 
trafiła tu artystka Roma 
Woźniak.
Czytaj więcej str. 12–13

 ZTEKST: DAWID LIPKA

Nowoczesne, 
elektroniczne wiaty 
śmietnikowe, już 
niebawem staną 
na osiedlach 
wielorodzinnych w Lesku 
i Średniej Wsi. Zostaną 
wyposażone m.in. 
w zaawansowane czujniki 
dymu i monitoring 
wizyjny. – Wierzę, 
że dzięki temu utrzymamy 
cenę za wywóz odpadów 
na tym samym poziomie 
– podkreśla Adam Snaski, 
burmistrz Leska.

Inwestycja jest możliwa dzięki 
pozyskaniu przez Gminę Lesko 
środków finansowych w wyso-

kości 5 700 000,00 zł z Rządo-
wego Funduszu Polski Ład oraz 
wkładu własnego samorządu. 
Po przeprowadzeniu procesu prze-
targowego burmistrz Adam Snar-
ski podpisał umowę z warszaw-
ską firmą T4B Sp. z o.o., a wartość 
kontraktu wyniosła ogółem 5 990 
100,00 złotych.

10 elektronicznych 
modułów
W ramach tego zadania, dotych-
czasowe obskurne wiaty na osie-
dlu Smolki (przy blokach z ulic 
Kmity, Smolki i Słowackiego), 
przy ul. Unii Brzeskiej, a także 
przy blokach w Średniej  Wsi , 
zastąpione zostaną dziesięcio-
ma elektronicznymi modułami 
do segregacji odpadów.

– Zanim zdecydowaliśmy się 
na wybór konkretnych rozwią-
zań odbyliśmy kilka wizyt robo-
czych w miastach, gdzie wprowa-
dzono podobne rozwiązania, m.in. 
w Zamościu. Chcieliśmy na żywo 
przekonać się czy ta inwestycja 
rzeczywiście się opłaca, na bazie 
doświadczenia zaprzyjaźnionego 
samorządu, a nie tylko z pozio-
mu przedstawionych ofert bran-
żowych firm – tłumaczy burmistrz 
Snarski.

Estetyka i higiena
Jak mówi włodarz gminy – nowe 
śmietniki na odpady to przede 
wszystkim estetyka i higiena.

– Wszyscy wiemy jak wygląda-
ją nasze teraźniejsze wiaty. Pozo-
stawiają wiele do życzenia. Nowe 
inteligentne pojemniki na śmieci 
to też bezpieczeństwo, ponieważ 
posiadają zaawansowane czujni-
ki dymu i monitoring wizyjny – 
mówi burmistrz.

Podkre ś l a ,  ż e   nowe  w ia ty , 
to przede wszystkim inteligentna 
nauka segregacji odpadów, dzięki 
czemu uszczelniony zostanie sys-
tem segregacji odpadów.

– Pozwoli to gminie na zacho-
wanie ceny za wywóz odpadów 
na  takim poziomie jaki mamy 
dotychczas. Być może, z czasem, 
nowy system pomoże nam obniżyć 
obowiązującą stawkę dla miesz-
kańców – wyjaśnia Adam Snar-
ski. – A co najważniejsze – mocno 

ograniczy podrzucanie odpadów 
do naszych kontenerów przez 
mieszkańców z  terenów spoza 
naszej gminy.

Jak będzie działał 
nowy system?
Zaprojektowany i  uruchomio -
ny system wspierał będzie naszą 
segregację odpadów. Na osiedlach 
pojawią się urządzenia mecha-
niczne wyposażone w odpowied-
nią elektronikę, w których będą 
umieszczone standaryzowane, 
plastikowe pojemniki na odpady 
o pojemności 1100 l.

Moduły na odpady poszcze -
gólnych frakcji (plastik, szkło, 
papier, bio, zmieszane) wyposa-
żone będą w elektronikę dostępo-
wą, pomiarową (waga) i kamery 
monitoringu CCTV.

W s z y s t k i e  u m i e s z c z o n e 
w  po jemnikach  odpady  będą 
re jes trowane w bazie  danych 

na podstawie deklaracji o rodza-
ju wrzucanej frakcji przez użyt-
kownika  –  nak le jka  z   kodem 
Q R  u m i e s z c z o n a  n a   w o r k u 
ze śmieciami.

Wrzucone odpady będą przypi-
sywane do indywidualnego konta 
gospodarstwa domowego.

Będą szkolenia dla 
mieszkańców
Dodatkowo użytkownicy będą 
mieli możliwość wygenerowania 
kodu dostępowego po zalogowa-
niu się na swoje konto w aplika-
cji na telefon. W panelu kontrol-
no-sterującym mieszkaniec będzie 
miał możliwość wyszukiwania 
odpadów z podpowiedziami o pra-
widłowej segregacji oraz będzie 
mógł odczytać komunikaty kiero-
wane bezpośrednio do jego gospo-
darstwa domowego.
Informacja o stopniu napełnienia 
pojemników wysyłana będzie auto-
matycznie do urzędu oraz firmy 
zajmującej się oczyszczaniem mia-
sta. Oddane odpady poddawane 

będą również okresowym kontro-
lom jakości, po to by sprawdzić 
stopień poprawności segregacji 
za pomocą mobilnego urządzenia 
kontrolnego.

Wraz z montażem nowego sys-
temu wiat ,  szkolenie  prze jdą 
mieszkańcy wszystkich bloków, 
do których będą one przypisane. 
Do każdego gospodarstwa domo-
wego trafi broszura informacyj-
na, a pracownicy wykonawcy bez-
pośrednio przy wiatach prowadzić 
będą krótki instruktaż.

Nowe kosze uliczne
Wraz z nowymi wiatami do Leska 
i sołectw trafi też 100 ulicznych 
koszy do segregacji  odpadów, 
które staną w miejscach publicz-
nych. Przeznaczone będą dla czte-
rech frakcji, tj. plastik, papier, 
szkło i inne. Będą one odpowied-
nio  oznakowane  ko lorys tyką 
i opisem.

Zarówno wiaty, jak i kosze mają 
zostać zamontowane do połowy 
lipca tego roku.

Gmina Lesko poprawia 
gospodarkę odpadami
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 Z ADAM SNARSKI 
burmistrz miasta i gminy lesko

Wkraczając w 2025 chciałbym 
podziękować raz jeszcze za miniony 
rok współpracy i za wspólną zabawę 
podczas Sylwestrowego Show Cyrko-
wego w Lesku. Mam nadzieję, że choć 
był to chłodny wieczór, to występu-
jący artyści rozgrzali Was swoimi 
występami.

Nowy rok rozpoczynamy z ambit-
nymi planami realizacji programów 
i inwestycji, ale też nowymi pomy-
słami, które przekładamy na papier 
składając kolejne wnioski o dofi-
nansowania. O budżecie na ten rok 
przeczytacie w osobnym artykule, 
natomiast teraz chciałbym podzielić 
się z Wami informacją o złożonym 
przez Urząd Miasta i Gminy projekcie 
w ramach Programu Interreg Polska 
– Słowacja 2021–2027. Jego głów-
nym celem jest dalszy rozwój i pod-
noszenie atrakcyjności turystycznej 
miasta Leska. Projekt realizowany 
będzie w partnerstwie polsko-słowac-
kim, wraz z miejscowością Ulič oraz 
dwoma partnerami prywatnymi.

W ramach projektu zaplanowali-
śmy budowę trasy rowerowej, która 
będzie biec istniejącymi i powstają-
cymi szlakami rowerowymi. Połączą 
one dwie miejscowości, nasze Lesko 
i słowacki Ulič. Powstanie też dedyko-
wany temu przedsięwzięciu przewod-
nik m.in. multimedialny z atrakcjami, 
jakie znajdą się na trasie przejaz-
du oraz dostępnymi w okolicy wypo-
życzalniami rowerów. Dodatkowo, 
z projektu sfinansowany zostanie 
zakup minibusa, który będzie przewo-
ził turystów w ramach organizowa-
nych rajdów rowerowych.

W  jednym i drugim mieście 
powstaną też atrakcje przyciągają-
ce turystów. W Lesku będzie to budo-
wa ścieżki rowerowej wzdłuż Sanu 
i utworzenie terenu rekreacyjnego 
z ławkami, drewnianymi leżakami, 
miejscem na grilla, oświetleniem solar-
nym. Powstanie ogród, pokryte roślin-
nością pergole oraz trzy strefy wypo-
czynkowe przy brzegu Sanu. Znajdą 
się tam m.in. ławki, leżaki, drewnia-
ny podest wokół pnia drzewa, który 
będzie wykorzystywany jako miej-
sce wypoczynku lub trybuna. Chce-
my aby powstał tam również mini 
tor do nauki jazdy na rowerze, wiata 
przy placu zabaw oraz przestrzeń pik-
nikowa czyli wiata lub innego rodza-
ju miejsce na grilla. Na całym terenie 
zaprojektowane zostały ścieżki asfal-
towe z wylewanego betonu, żwirku 
oraz powierzchni mineralnej. Zapro-
jektowana została też mała architek-
tura, tj.: leżaki, ławki, kosze na śmieci, 

kosze na psie odchody, lampy solarne, 
stojaki na rowery i wiata rowerowa.

Nad naszą rzeką powstanie również 
Stanica oraz wypożyczalnia sprzę-
tu sportowego, która będzie pełniła 
funkcję wypożyczalni kajaków, rowe-
rów i nart śladowych do narciarstwa 
biegowego. Stworzony zostanie także 
przewodnik multimedialny po terenie 
w formie aplikacji. Za tą część odpo-
wiadać będzie nasz partner prywatny, 
czyli spółka Relavia.

Wspomniany elektryczny mini-
bus z wieszakami na rowery, umoż-
liwi transport zorganizowanych grup 
rowerzystów, przewożąc ich między 
miejscowościami partnerskimi, skąd 
będą mogli wrócić do miejsca startu. 
Bus może np. zawieźć uczestników 
rajdu do Leska, skąd wrócą rowerami 
do Uliča lub na odwrót.

Projekt obejmuje również dwie 
nowe, cykliczne imprezy. Pierwsza 
z nich to doroczny Piknik Astral-
ny. W pierwszym roku odbędzie się 
on w Uliču, w kolejnym – w Lesku. 
Realizowany będzie we współpracy 
z Liceum Ogólnokształcącym w Lesku, 
które od lat ma ku temu spore możli-
wości. Dziękuję Pani Dyrektor Annie 
Ceparskiej-Bąbel za przychylenie się 
do naszego planu współpracy. Drugą 
sygnalizowaną imprezą w ramach 
projektu, będzie cykliczny rajd rowe-
rowy dla miłośników dwóch kółek 
– Lesko-Ulič/Ulič-Lesko. W ramach 
wydarzenia zorganizowany zosta-
nie rajd szlakiem, który powsta-
nie w ramach projektu. W pierw-
szym roku zorganizowany zostanie 
przejazd z Uliča do Leska, w kolej-
nym roku w kierunku przeciwnym. 
W miejscowości docelowej zorganizo-
wany zostanie festiwal rowerowy.

Na koniec dodam, że szacun-
kowy budżet projektu, to około 
4 mln EURO. Planowany termin 
realizacji projektu to październik 
2025 roku, z terminem zakończe-
nia to wrzesień 2027 roku.

Mam nadzieję, że zaplanowany 
projekt otrzyma wsparcie finanso-
we, przyczyni się do dalszego roz-
woju rekreacyjnego naszej gminy, 
jak też wzbogaci naszą ofertę tury-
styczną. Mamy ogromny potencjał, 
który chcę wykorzystać dla nas 
i kolejnych pokoleń.

Drodzy Mieszkańcy i Czytelnicy!
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Lesko razem 
dla WOŚP!

 ZTEKST: SZTAB WOŚP LESKO

Na mieszkańców 
Miasta i Gminy Lesko 
zawsze można liczyć. 
Leski Sztab Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej 
Pomocy z radością 
informuje, że podczas 
33. finału Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej 
Pomocy udało się 
zebrać 46 335 zł!

Dziękujemy wszystkim miesz-
kańcom, wolontariuszom, 
darczyńcom, artystom i orga-

nizatorom, którzy wspólnie przyczy-
nili się do tego wspaniałego wyni-
ku. Wasza hojność i zaangażowanie 
pokazują, że razem możemy czy-
nić cuda!

Jednocześnie przypominamy, 
że wciąż trwają internetowe aukcje 
na Allegro organizowane przez leski 
sztab WOŚP. Dlatego ostateczną 
kwotę zebraną przez nasze miastecz-
ko podamy za jakiś czas.

Zachęcamy do licytacji i wspar-
cia tego pięknego celu! Pamiętaj-
cie – w tym roku zbieramy pieniądze 
na zakup najnowocześniejszego sprzę-
tu do diagnostyki i chirurgii onkolo-
gicznej oraz aparatury wykorzysty-
wanej w leczeniu dzieci z chorobami 
hematologicznymi, czyli krwi i ukła-
du krwiotwórczego.

Więcej na temat tegorocznego 33. 
finału WOŚP przeczytacie w kolejnym 
wydaniu Echa Bieszczadów.

Razem gramy do końca świata 
i jeden dzień dłużej!
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Sezon 
turystyczny 2024 
okiem BCIT

 ZTEKST: BCIT; ZDJĘCIE: PIXABAY

Sezon turystyczny w roku 
2024 zaczął się dla 
Bieszczadzkiego Centrum 
Informacji Turystycznej 
w Lesku już w połowie 
kwietnia. Do połowy maja 
ruch był umiarkowany, 
jednak tradycyjnie pod 
koniec tego miesiąca 
na szkolne wycieczki, obozy 
i tzw. „zielone szkoły” 
ruszyły dzieci z całej 
Polski, a wiele z nich na cel 
swoich podróży wybrało 
właśnie Bieszczady.

Dzięki temu, że w centrum 
naszego miasteczka zaczął 
p r a c o w a ć  n o w y  h o t e l , 

przyczynił się on do ożywionego 
ruchu. Naszymi gośćmi były nie 
tylko osoby starsze, lubiące histo-
rię i spokojny klimat naszego uro-
kliwego Leska, ale i najmłodsi tury-
ści, którzy trafiali do nas posłuchać 
bieszczadzkich legend i opowieści. 
Wielu udało się zachęcić do pieszych 

wycieczek do ciekawych miejsc 
w okolicy, do których można dojść 
pieszo: na leskie źródełka, nad San, 
na Kamień Leski. Odwiedzały nas 
również letnie kolonie i obozy mło-
dzieżowe, organizujące np. gry tere-
nowe czy questy o Lesku.

Piękna i pogodna jesień sprawiła, 
że sezon trwał praktycznie do końca 
października, zachęcając do odpo-
czynku na łonie przyrody. Jesienią 
również powstał kolejny ciekawy 
lokal na mapie Leska – nowa Patise-
ria Państwa Szelców, która już zna-
lazła uznanie wśród i mieszkańców, 
i turystów.

Łącznie Bieszczadzkie Centrum 
Informacji Turystycznej w 2024 
odwiedziło 6100 osób, z czego obco-
krajowców 240. Tradycyjnie najwię-
cej odwiedzin było w miesiącach 
wakacyjnych, tj. w lipcu (1545) oraz 
sierpniu (1651). Centrum zorgani-
zowało również 3 szkolenia lokal-
nych przewodników karpackich oraz 
ponad 60 prelekcji dla grup zorga-
nizowanych traktujących o historii 
Leska i jego atrakcjach, jak również 
o historii leskich żydów na podsta-
wie książki „Gorzka Wolność”.

TURYSTYKA INFORMACJE 

Blisko 11 milionów złotych 
na transport publiczny 
w Bieszczadach

 ZTEKST: DAWID LIPKA

Bieszczadzki Związek 
Komunikacyjny 
otrzymał od wojewody 
podkarpackiego 
dopłatę do przewozów 
autobusowych, w ramach 
Funduszu Rozwoju 
Przewozów Autobusowych. 
Kwota dofinansowania to aż 
10 957 992,00 złotych!

Pozwoli to na utrzymanie 24 
linii łączących wszystkie miej-
scowości w Gminie Lesko oraz 

w Bieszczadach. Łącznie to, blisko 
tysiąc kilometrów.

– Dlatego też, zmienialiśmy niektó-
re trasy, dodaliśmy nowe. W tym roku 
wojewoda przychyliła się do składa-
nych przez nas wniosków o finansowa-
nie wieloletnie a nie tylko jednorocz-
ne. W związku z tym nasi mieszkańcy 
będą mieć zagwarantowany transport 

publiczny na najbliższe 5 lat. Serdecz-
ne podziękowania składam na ręce 
wojewody podkarpackiej Teresy 
Kubas-Hul – komentuje burmistrz 
Leska Adam Snarski, ciesząc się z przy-
znanych środków dla BZK.

Będą trzy nowe 
przystanki
10 stycznia o przyszłości BZK biesz-
czadzcy samorządowcy oraz zarząd 
BZK rozmawial i  na  spotkaniu 
w Ustrzykach Dolnych.

Dla mieszkańców naszej gminy 
ważną informacją jest to, że w tym 
roku powstaną tu trzy nowe przystan-
ki autobusowe: przy ulicy Podgórskiej 
w Lesku, przy cmentarzu w Glinnem 
oraz na błoniach w Huzelach. Z pew-
nością jeszcze bardziej poprawią one 
dostęp do komunikacji zbiorowej.

Gmina wciąż pracuje nad możliwo-
ścią ulokowania dodatkowych przy-
stanków w obrębie miasta: w centrum, 
na ul. Słowackiego, przy szpitalu, 

na ul. Przemysłowej oraz koło skle-
pu Lidl.

Jeśli mają Państwo jakiekolwiek 
uwagi dotyczące poszczególnych kur-
sów autobusowych czy przystanków, 
należy kontaktować się bezpośrednio 
z BZK pod numerem telefonu: +48 13 
471 25 40 lub z pracownikiem urzędu 
gminy w Lesku. Wszystkie zgłoszenia 
zostaną przyjęte i jeśli będzie to możli-
we, przekazane do realizacji.

Gmina dokłada 
do transportu
W tegorocznym budżecie Gmina Lesko 
zaplanowała kwotę 65 088,00 zł opła-
ty członkowskiej do Związku (6 zł 
za mieszkańca), 325 000,00 zł 
na dowóz uczniów do szkół i przed-
szkoli oraz 206 160,56 zł na pokrycie 
rekompensaty transportu publiczne-
go przypadającej na poszczególnych 
uczestników BZK. Po to, by sieć połą-
czeń autobusowych mogła nadal prę-
żenie się rozwijać w naszej gminie 
i Bieszczadach.

POMOC 

GMINA LESKO ZŁOŻYŁA WNIOSEK PROJEKTOWY NA ZADANIE: BUDOWA 
ODCINKA SIECI KANALIZACJI SANITARNEJ W M. HOCZEW – ETAP IV

Wniosek o wsparcie został złożony w ramach inwestycji B3.1.1 „Inwestycje 
w zrównoważoną gospodarkę wodno-ściekową na terenach wiejskich”, 
objętej Krajowym Planem Odbudowy i Zwiększania Odporności (KPO).

Inwestycja jest kontynuacją budowy sieci kanalizacji sanitarnej w m. Hoczew, która rozpocznie się na wiosnę 
w ramach projektu realizowanego z dofinansowaniem unijnym z programu Interreg Polska-Ukraina.

Projekt przewiduje budowę odcinka sieci kanalizacji sanitarnej grawitacyjnej o dł. 2 455,30 m oraz fragmentu sieci 
tłocznej o dł. 88 m wraz z 2 zagrodowymi przepompowniami ścieków. Zakres przedsięwzięcia obejmuje również 
dostawę i montaż urządzeń monitoringu przepompowni ścieków dla przepompowni zagrodowej objętej ww. 
zakresem projektu.

 u Koszt całkowity – 7 470 417,65 zł
 u Dofinansowanie z KPO – 5 000 000,00 zł

Pomocna dłoń
 ZTEKST: REDAKCJA

Wspaniałym gestem 
pomocy i otwartego serca 
wykazało się Powiatowe 
Koło Pszczelarzy w Lesku 
które zebrało ponad 300 
litrów miodu i przekazało 
powodzianom z Radochowa, 
miejscowości, która 
15 września 2024 roku 
bardzo ucierpiała w wyniku 
niszczycielskiej powodzi, 
a wiele rodzin utraciło domy 
i dobytek całego życia.

W akcji wzięło udział bar-
dzo wielu leskich pszczela-
rzy, którym należą się słowa 

wielkiego uznania i podziękowania. 
Do akcji dołączyła się również Gmina 
Lesko, która wydrukowała banderolki 
naklejane na słoiki z miodami.

Ten ludzki gest, ten odruch serca 
był dowodem życzliwości i wsparcia 
tak odległych sobie miejsc jak Rado-
chów i Lesko.

W liście dziękczynnym dla koła 
powodzianie napisali między inny-
mi „W tych najtrudniejszych chwi-
lach otrzymaliśmy od Państwa nieoce-
nioną pomoc, uwierzyliśmy w dobro 
ludzkich serc, w sens wspólnego dzia-
łania, które sprawi, że w naszym miej-
scu na ziemi znów zaświeci słońce”.

W imieniu Zarządu Powiatowego 
Koła Pszczelarzy w Lesku oraz redakcji 
Echa Bieszczadów dziękujemy wszyst-
kim, którzy wsparli i tę i inne akcje 
pomocy powodzianom.

OGŁOSZENIE 
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Budżet Gminy Lesko na 2025 
rok przyjęty jednogłośnie
 ZTEKST: DAWID LIPKA

Rada Miejska w Lesku 
19 grudnia podjęła 
uchwałę zatwierdzającą 
budżet na 2025 rok. 
Za jego przyjęciem 
głosowało 15 radnych, bez 
głosów wstrzymujących 
i głosów sprzeciwu. 
To miłe zaskoczenie, gdyż 
poprzednia Rada Miejska 
zwlekała z podjęciem 
uchwały do ostatnich 
ustawowych dni, czyli 
do końca stycznia.

Planowane dochody gminy 
w y n o s i ć  m a j ą  8 5  9 8 1 
500,00 zł, z czego 65 457 

529,93 zł to dochody bieżące, nato-
miast 20 523 970,07 zł stanowią 
dochody majątkowe.

Wydatki szacowane są na kwotę 
90 691 500,00 zł. Składają się 
na nie 63 592 136,05 zł wydatków 
bieżących oraz 27 099 363,95 zł 
wydatków inwestycyjnych.

Określony został także deficyt 
budżetu w kwocie 4 710 000,00 zł, 
a źródłem jego pokrycia będą przy-
chody z zaciągniętych pożyczek 
i kredytów na rynku krajowym 
w wysokości 4 200 000,00 zł, jak 
też wolne środki w budżecie gminy, 
tj. 510 000,00 zł. Trzeba podkre-
ślić, że deficyt jest jednym z naj-
niższych deficytów za obecnego 
burmistrza.

Najważniejsze źródła dochodów 
to m.in. dochody własne, subwen-
cje, dotacje celowe z budżetu pań-
stwa na realizację zadań zleconych 
ustawami, dotacje celowe na reali-
zację zadań własnych gminy, środki 
z Funduszu Polski Ład na finansowa-
nie inwestycji czy też środki z fundu-
szy europejskich.

Największy udział w wydatkach 
budżetowych stanowią wydatki 
sklasyfikowane w dziale na oświa-
tę i wychowanie, które wynoszą 
27 856 854,69 zł (30,71 proc.). 
To o blisko 4 000 000,00 zł wię-
cej niż w roku 2024. Na inwesty-
cje gmina zamierza przeznaczyć 

kwotę aż 27 099 363,95 zł co stano-
wi 29,88 proc. całego budżetu!

Wśród największych 
inwestycji i programów 
znalazły się m.in. 
takie zadania jak:

 QModernizacja infrastruktury 
zaopatrzenia w wodę miejscowo-
ści Lesko;
 QProjekt „Otwórz się na wiedzę” 

– podniesienie jakości kształcenia 
w 5 Szkołach Podstawowych w Gmi-
nie Lesko;
 QBudowa odcinka sieci kanalizacji 

sanitarnej w Hoczwi i modernizacja 

4 przepompowni ścieków w Gmi-
nie Lesko;
 QR o z b u d o w a  r e m i z y  O S P 

w Średniej Wsi wraz z zakupem 
wyposażenia;
 QPoprawa efektywności systemu 

selektywnej zbiórki odpadów w gmi-
nie Lesko poprzez montaż elektro-
nicznych wiat do segregacji;
 QPrzebudowa dworca autobusowe-

go w Lesku – dokumentacja projek-
towa + III etap budowy – ciągi pie-
sze oraz plac manewrowy;
 QPoprawa infrastruktury drogowej 

w Gminie Lesko poprzez przebudo-
wę dróg gminnych;
 QPrzebudowa miejsc postojowych 

przed budynkiem UMiG Lesko – 
dokumentacja projektowa;
 QWykonanie studni głębinowej 

wierconej WP-1 – ujęcie wody pod-
ziemnej w miejscowości Lesko – 
Wola Postołowa;
 QBudowa Stacji Uzdatniania Wody 

w Huzelach wraz z odcinkiem sieci 
wodociągowej – dokumentacja 
projektowa;
 QOdnowa przestrzeni miejskiej 

w centrum Leska w oparciu o zie-
loną infrastrukturę oraz odcinka 
ścieżki rowerowej – dokumentacja 
projektowa;

W planie wydatków inwestycyj-
nych ujęto przede wszystkim zadania 
wieloletnie, które uzyskały dofinan-
sowanie ze środków zewnętrznych 
lub są przewidziane do dofinan-
sowania ze środków z Unii Euro-
pejskiej na przedsięwzięcia zinte-
growane realizowane w ramach 
Miejskiego Obszaru Funkcjonalnego 
Sanok – Lesko.

Komentarz Burmistrza 
Miasta i Gminy Lesko
– Budżet na 2025 rok to przede 
wszystkim ogrom zadań inwesty-
cyjnych przy niskim deficycie. Kon-
sekwentnie staramy się realizować 
od pierwszego roku mojego urzę-
dowania zrównoważony plan dzia-
łania. Inflacja, która szalenie galo-
powała, utrudniała nam wykonanie 
wielu zamierzeń. Ale my, jesteśmy 
nieustraszeni i próbujemy inwesty-
cje realizować na różne sposoby. 
Jak trzeba to nawet etapami, by nie 
przeciążać budżetu, ale do skutku. 
Bo wiemy co jest potrzebne nasze-
mu miastu – dynamiczny rozwój. 
Chcemy rozwijać nadal prężnie całą 
gminę, ale tak jak powiedziałem, 
w sposób zrównoważony.

Największe zadania inwestycyj-
ne za blisko 10 mln złotych, z czego 
zdecydowana większość to środki 
zewnętrzne we współpracy z Mia-
stem Zagórz oraz Sanok, będą 
wydatkowane na przebudowę cen-
trum miasta oraz budowę ścieżek 
pieszo-rowerowych przez najbliż-
sze dwa lata. W tym roku zaczyna-
my od projektowania przebudowy 

całego centrum miasta. Zupełnie 
zmieni swój wygląd. Pracujemy 
nad tym od miesiąca z projektantką 
przestrzeni.

Budżet na ten rok został uchwalo-
ny już w grudniu, a nie końcem stycz-
nia, jak to miało miejsce za poprzed-
niej Rady Miejskiej. W tym miejscu 
dziękuję obecnym radnym za dobrą 
współpracę nad kształtem obecne-
go budżetu. To pozwoli nam szyb-
ciej niż zawsze ogłaszać przetargi 
na duże zadania inwestycyjne. Choć 
uchwała budżetowa będzie się zmie-
niała jeszcze w ciągu roku, to jestem 
przekonany, że pozytywne skut-
ki odczujecie Państwo już końcem 
przyszłego roku, kiedy to uda nam 
się zrealizować część zaplanowa-
nych długoterminowych zadań.

Niektóre zadania, np. inteligent-
ne wiaty śmietnikowe, powstaną 
na przestrzeni najbliższych miesię-
cy. Chcemy jak najszybciej uporząd-
kować sprawy odpadów w naszej 
gminie. Priorytetem jest dla nas upo-
rządkowanie spraw wodno-kanali-
zacyjnych, aby sytuacje kryzysowe, 
takie jak brak wody dla mieszkańców 
Posady Leskiej w miesiącach suszy 
nie miały już miejsca. Przez ostat-
nie miesiące pracowaliśmy również 
nad nowymi projektami, na które 
składamy wnioski o dofinansowa-
nie. Mam nadzieję, że najbliższe 
lata będą w nie obfite, bo pomysłów 
mamy wiele, ale na wszystkie szuka-
my źródła finansowania zewnętrzne-
go w województwie i w Warszawie – 
zarówno ze środków krajowych, jak 
i europejskich.

Zestawienie 
najważniejszych 
wydatków na rok 2025 
według klasyfikacji 
budżetowej:

 QOświata i wychowanie – 27 856 
854,69 zł
 QGospodarka komunalna i ochrona 

środowiska – 11 900 855,25 zł
 QAdministracja publiczna – 8 715 

550,00 zł
 QRodzina (w tym świadczenia 

rodzinne, świadczenie z fundu-
szu alimentacyjnego oraz składki 
na ubezpieczenia emerytalne i ren-
towe z ubezpieczenia społecznego) – 
7 973 148,00 zł
 QWytwarzanie i zaopatrywanie 

w energię elektryczną, gaz i wodę – 
6 398 981,38 zł
 QTransport i  łączność – 6 388 

094,61 zł
 QPomoc społeczna – 5 748 897,57 zł
 QRolnictwo i łowiectwo – 3 056 

509,22 zł
 QBezpieczeństwo publiczne i ochro-

na przec iwpożarowa –  2  931 
790,00 zł
 QKultura i ochrona dziedzictwa 

narodowego – 2 522 564,58 zł.

INFORMACJE 

EDUKACJA 

Z najmłodszymi o ekologii
 ZTEKST: OSKAR DACKO  

ZDJĘCIE: JOANNA GEMBUŚ

16 stycznia, w ramach 
programu LIFE 
„Podkarpackie – żyj 
i oddychaj”, ekodoradca 
wraz z leśnikiem gminnym 
odwiedzili Szkołę 
Podstawową w Manastercu. 
Zorganizowali tam 
spotkanie edukacyjne 
dla przedszkolaków oraz 
uczniów klas 1–3.

W trakcie lekcji, która miała 
f o rmę  nauk i  pop r zez 
zabawę, poruszono m.

in.: temat smogu i czystego powie-
trza, a następnie zachęcono dzieci 

do przedstawiania własnych pomy-
słów na poprawę jakości powie-
trza. Kolejnym zadaniem, było odpo-
wiednie posegregowanie odpadów 
do pojemników.

Podczas spotkania poruszono rów-
nież zagadnienia z ochrony lasu. 
Uczniowie rozpoznawali tropy zwie-
rząt leśnych oraz obyczaje panujące 
na terenach leśnych.

Dzieci wykazały się nieprzecięt-
ną wiedzą w temacie poruszonych 
obszarów, za co otrzymały pamiąt-
kowe dyplomy oraz gadżety z pro-
jektu LIFE.

Bardzo dziękujemy pani dyrektor 
Janinie Klucz za umożliwienie prze-
prowadzenia spotkania edukacyjne-
go dla dzieci.
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WSPOMNIENIA 

SPOTKANIA 

 ZTEKST I ZDJĘCIE: 
ARKADIUSZ BULANDA

17–19 stycznia 2025 r. 
w Akademickim 
Ośrodku Szybowcowym 
Politechniki Rzeszowskiej 
w Bezmiechowej odbyło 
się 29. Zimowe Spotkanie 
Szybowników. Główny 
organizator Jerzy 
Kolasiński z Gliding Team 
Kolasiński trzeci raz z rzędu 
ulokował to ogólnopolskie 
wydarzenie na terenie 
gminy i powiatu leskiego. 
Był to dla nas nie 
tylko ogromny wyraz 
uznania. Wydarzenie 
było przede wszystkim 
znakomitą promocją 
ośrodka, jak również 
pięknych Bieszczadów, 
tak bardzo związanych 
ze sportami lotniczymi.

Głównym punktem trzydnio-
wego spotkania pasjonatów 
szybownictwa była branżowa 

konferencja, podczas której wygło-
szono niezwykle ciekawe tematyczne 
prelekcje. Uczestnicy spotkania mogli 
usłyszeć m.in.:
 Qwystąpienie Sebastiana Kawy, 

naszego multimedalisty, który opo-
wiedział o wyprawie na K2 i pierw-
szych lotach szybowcem nad tym 
ośmiotysięcznikiem w wykonaniu 
Polaka,
 Qprelekcje Tomasza Rubaja, Łuka-

sza Grabowskiego i Jacka Flisa o tak-
tycznych, technicznych i organizacyj-
nych aspektach zdobywania medali 

mistrzostw Europy i świata w wyko-
naniu naszych zawodników w minio-
nym sezonie,
 Qwykład meteorologa Zbigniewa 

Siwika o powstawaniu chmur nad 
dużymi zbiornikami wodnymi i ich 
potencjalnym wykorzystaniu w spo-
rcie szybowcowym,
 Qniezwykle ciekawą prelekcję zastęp-

cy dyrektora Biura Lotnictwa Straży 
Granicznej ppłk. Bartłomieja Kaliń-
skiego o wykorzystaniu konstrukcji 
szybowcowych w ochronie granic.

Konferencję zwieńczyło omówie-
nie sportowych osiągnięć minio-
nego sezonu naszej reprezentacji 
oraz szczegółowe podsumowanie 
rozegranych 2024 r. mistrzostw. 
Trener polskiej kadry narodowej 
w szybownictwie wręczył nominacje 
kadrowe na sezon 2025. Nominację 
otrzymał m.in. Filip Durda, student 
Wydziału Budowy Maszyn i Lotnic-
twa Politechniki Rzeszowskiej, pilot 

ośrodka w Bezmiechowej, który 
w tym roku będzie reprezentował 
Akademicki Ośrodek Szybowcowy 
również na arenie międzynarodowej.

Z wizyty utytułowanych zawod-
ników skorzystali również młodsi 
mieszkańcy Bezmiechowej. Ucznio-
wie Szkoły Podstawowej im. Szy-
bowników Polsk ich  zapros i l i 
do swojej placówki wielokrotnego 
wicemistrza świata i mistrza Europy 
w klasie 15-metrowej Łukasza Gra-
bowskiego, mistrza Europy w klasie 
club Jacka Flisa oraz założyciela jed-
nego z pierwszych w świecie profe-
sjonalnych teamów szybowcowych, 
mistrza Polski z 2000 r. Jerzego 
Kolasińskiego, głównego organizato-
ra zimowego spotkania. Zaproszeni 
goście z pasją opowiedzieli o fascy-
nującym świecie szybownictwa, 
a zaciekawieni uczniowie zrewan-
żowali się całą serią świetnie prze-
myślanych pytań. Zaangażowanie 

młodzieży, wystrój szkoły i orga-
nizacja wizyty w placówce zrobiły 
na naszych mistrzach ogromne wra-
żenie, o czym wielokrotnie wspomi-
nali w kuluarach.

Cieszy nas fakt, że na kolejne zapro-
szenie do Bezmiechowej odpowiedzia-
ła bardzo duża liczba pilotów z całej 
Polski wraz z rodzinami. Odzew był 
tak duży, że w Akademickim Ośrod-
ku Szybowcowym bardzo szybko bra-
kło miejsc noclegowych, a podczas 
głównej części konferencji trzeba było 
dostawiać krzesła. Do Bezmiechowej 
przybyli również goście z zagranicy. 
Uczestnikom podobała się forma spo-
tkań organizowanych przez Jerzego 
Kolasińskiego oraz atrakcyjna loka-
lizacja. Największym jednak atutem 
imprezy była możliwość spotkania 
i wymiany doświadczeń z najlepszymi 
zawodnikami na świecie przy klima-
tycznej zimowej aurze i w historycz-
nym miejscu.

Podsumowując tegoroczne Zimo-
we Spotkanie Szybowników ser-
decznie dziękujemy głównemu 
organizatorowi Jerzemu Kolasiń-
skiemu za organizację imprezy wła-
śnie w Bezmiechowej i za zaufa-
nie, którym obdarza nasz ośrodek 
w ostatnich latach. Podziękowa-
nia należą się również burmistrzo-
wi miasta i gminy Lesko Adamo-
wi Snarskiemu, który otwierając 
konferencję, skierował wiele cie-
płych słów do uczestników, staro-
ście powiatu leskiego Wojciechowi 
Stelmachowi, rektorowi Politech-
niki Rzeszowskiej prof. dr. hab. 
inż. Piotrowi Koszelnikowi, stu-
dentom i opiekunowi Koła Nauko-
wego Szybowników Politechni-
ki Rzeszowskiej oraz właścicielom 
restauracji na szybowisku. Wszyscy 
oni wsparli spotkanie i konferen-
cję, która odbyła się w Akademic-
kim Ośrodku Szybowcowym w Bez-
miechowej. Dzięki nim uczestnicy 
spotkania mieli świetne warunki 
do obrad, a w rodzinne strony 
oprócz wspomnień zabrali ze sobą 
pamiątki i  gadżety promujące 
region Bieszczadów oraz Politechni-
kę Rzeszowską.

Mamy nadzieję, że przyszłorocz-
ne, jubileuszowe Zimowe Spotka-
nie Szybowników również odbędzie 
się w Akademickim Ośrodku Szy-
bowcowym. Wszak Bezmiechowa 
to już nie tylko historyczna kolebka 
polskiego szybownictwa czy mekka 
szybowników, lecz sprawdzona 
marka na lotniczej mapie Polski.

Wspólna Wigilia w leskim zamku

 ZTEKST I ZDJĘCIE: DAWID LIPKA

Gmina Lesko wspólnie 
ze Starostwem Powiatowym 
zainaugurowała tradycję 
wigilijnej wieczerzy 
dla seniorów i osób 
z niepełnosprawnościami. 
16 grudnia 
w przestrzeniach leskiego 
zamku, przy świątecznych 
melodiach przedstawiciele 
obu samorządów wraz 
z zaproszonymi gośćmi 
złożyli sobie życzenia 
dzieląc się opłatkiem 
i dobrym słowem.

W trakcie spotkania gminę 
reprezentował zastępca bur-
mistrza Łukasz Woźniczak, 

natomiast starostwo wicestarosta 
Wiesław Kuzio.

Był to wyjątkowy czas, by w gro-
nie życzliwych osób spędzić choć 
kilka chwil na rozmowie i wymianie 
zdań, z dala od codziennych trosk. 
To wspólny wyraz wdzięczności 
władz samorządowych dla mieszkań-
ców, którzy włożyli serce i siły w two-
rzenie przestrzeni, w której obecnie 
żyjemy. A największą satysfakcją był 
uśmiech uczestniczących w spotka-
niu gości.

Wspólna inicjatywa zasługuje 
na uznanie, zarówno dla włodarzy, 
jak też osób i instytucji wspierają-
cych. Mamy nadzieję, że to pierwsze 
symboliczne spotkanie zaowocuje 
na przyszłość i będziemy mogli spo-
tykać się na podobnych uroczysto-
ściach częściej i w znacznie większym 
gronie.

Ludzie nie umierają,  
gdy żyją w naszych sercach

 ZTEKST: GK NA PODSTAWIE 
WSPOMNIEŃ PIOTRA 
PIOTROWSKIEGO 
ZDJĘCIE: ARCHIWUM RODZINNE

Końcem ubiegłego roku 
Lesko obiegła smutna 
informacja. W wieku 
osiemdziesięciu lat zmarła 
ś.p. Władysława Piotrowska, 
wieloletnia Kierownik 
Urzędu Stanu Cywilnego 
w Lesku. Jako redakcja 
poprosiliśmy jej syna pana 
Piotra Piotrowskiego o kilka 
słów wspomnień, które 
dzięki jego uprzejmości 
możemy przytoczyć.

Zapewne wielu starszych Lesz-
czan kojarzy panią Władysławę 
z czasów pracy w leskim ratu-

szu, najpierw na stanowisku referenta 
do spraw ewidencji ludności, a póź-
niej zastępcy kierownika i w końcu 
kierownika Urzędu Stanu Cywilnego.

Urodziła się w Lesku w zna-
nej leskiej rodzinie rzemieślniczej 
Buksztel, 24 lutego 1944 roku. Jej 

ojciec był stolarzem. W trakcie nauki 
w leskim liceum poznała miłość 
swojego życia Romana, z którym 
wspólnie przeżyli 39 lat małżeństwa 
i doczekali się dwójki dzieci i trójki 
wnuków.

Pani Władysława całe swoje 
zawodowe życie związała z Urzę-
dem Miasta i  Gminy w Lesku. 
Od 1971 roku przez kilkanaście 
lat była zastępcą kierownika USC, 
a w 1984 roku objęła stanowisko 

kierownika Urzędu Stanu Cywilne-
go, które sprawowała blisko 20 lat.

Zapamiętana została jako bar-
dzo sumienna i obowiązkowa pra-
cownica. Pierwsza przychodzi-
ła do pracy i ostatnia wychodziła 
ze swego biura. Dyspozycyjna bez 
względu na pory roku i stan zdro-
wia, z niewiarygodną pamięcią 
do nazwisk. Dokumenty wypełnia-
ne przez nią odręcznie były pisane 
piękną i wyraźną kaligrafią, wręcz 
stanowiły swoiste dzieła sztuki.

Jako Kierownik Urzędu Stanu 
Cywilnego udzieliła tysięcy ślu-
bów, przygotowując się do każ-
dej z uroczystości w sposób wyjąt-
kowy. Zawsze elegancka fryzura 
i odpowiednio dobrana garsonka, 
to jej nieodłączny atrybut. Mimo 
wielkiego stresu stawała przed 
nowożeńcami pięknie przygoto-
wana, elokwentna i wzruszająca 
swą mową zarówno nowożeńców, 
jak i uczestniczących w ceremo-
nii gości.

Niech tak zachowany wizerunek 
pozwoli na zatrzymanie w czasie 
i oddanie hołdu zmarłej 26 grudnia 
2024 roku pani Władysławie.

SPOTKANIA 

29. Zimowe Spotkanie Szybowników
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 Z TEKST I ZDJĘCIE: BEATA 
RYCHLICKA-RAJCHEL

Tradycją w Dyskusyjnym 
Klubie Filmowym 
działającym przy 
Bieszczadzkim Domu 
Kultury jest to, 
że członkowie sami 
decydują, jaki film obejrzą 
w danym miesiącu. Tym 
razem głosy były dość 
podzielone. Ostatecznie 
został wybrany dramat 
„Czarny łabędź”. Decyzja 
nie była łatwa, ponieważ 
członkowie klubu 
zawsze mają do wyboru 
największe hity kinowe 
oraz nagrodzone filmy.

Os k a r o w y  f i l m  „ C z a r n y 
łabędź” jest jednym z naj-
bardziej charakterystycz-

nych produkcj i  ostatnich lat . 
Akcja rozgrywa się w Nowym 
Jorku. Młoda, bardzo utalentowa-
na baletnica Nina, w której rolę 

wcieliła się aktorka Natalie Port-
man, ubiega się o główną rolę 
w spektaklu „Jezioro łabędzie”.

Kreac ja  ta   j e s t  n i e samowi -
cie trudna.  Wynika to z  tego, 
że wymaga niebywałych zdolno-
ści tanecznych oraz aktorskich. 
Osoba wcielająca się w główną 
rolę musi posiadać zdolność ode-
grania dwóch przeciwstawnych 
sobie postaci: Białego i Czarnego 
Łabędzia.

I  o  i le,  postać cechująca się 
łagodnością, niewinnością i kru-
chością nie sprawia Ninie większe-
go kłopotu, to obudzenie w sobie 
mrocznych i nieznanych dotąd 
emocji, stanowi dla niej nie lada 
wyzwanie.

Baletnica dążąc do perfekcjoni-
zmu w każdym calu powoli zatraca 
rzeczywistość. W jej zachowaniu, 

przeżyciach, z biegiem wydarzeń 
czuć odzwierciedlenie wpojonych 
wartości i różnych uwarunkowań. 
Morderczy trening, poświecenie 
się pasji w całości, życie z nado-
piekuńczą matką, to wszystko nie 
mogło pozostać bez echa. Wyraź-
nie główna postać,  z  biegiem 
czasu, zatraca siebie w imię sztuki.

A jakie odczucia targały człon-
kami Dyskusyjnego Klubu Fil-
mowego po seansie? Uczestni-
cy zgodnie stwierdzili, że było 
to niezwykle mocne kino. Postać 
Niny wzbudziła w nich niesamo-
wity i nieoczywisty wachlarz emo-
cji, a wybór obsady był strzałem 
w dziesiątkę.

„Czarny łabędź” jest jednym 
z najbardziej porywających, wzru-
szających i nietypowych filmów 
ostatnich lat.

KULTURA 

KULTURA 

Spotkanie autorskie 
z Katarzyną Fiołek

W POWIATOWEJ I MIEJSKIEJ
BIBLIOTECE PUBLICZNEJ 
W LESKU

03.02.2025
GODZ. 17:00

ROK, W KTÓRYM  
NAUCZYŁAM SIĘ KŁAMAĆ
Wolk Lauren

Dwunastoletnia Annabelle 
mieszka na farmie z braćmi, 
rodzicami i dziadkami. Wiedzie 
pracowite życie: pomaga 
mamie w domu i uczy się 
w szkole. Chociaż dziewczynka 
ma dni wypełnione po brzegi 
obowiązkami, jest bardzo 
szczęśliwa. Do szkoły chodzi 
codziennie przez Wilczy Jar, 
miejsce, gdzie dawno temu 
ludzie łapali i zabijali wilki. 
I właśnie w tym miejscu 
rozpocznie się seria groźnych 
zdarzeń, o których Annabelle 
będzie pamiętać do końca 
życia. A wszystko zacznie się, 
gdy w szkole pojawi się nowa 
uczennica. Historia rozgrywa się 
w czasie, gdy w Europie toczy 
się II wojna światowa i choć 
dziewczynka mieszka w Stanach 
Zjednoczonych to wydarzenia 
dziejące się na drugiej półkuli nie 
są tu bez znaczenia.
Ta książka porusza problem 
konfrontacji ze złem. Wchodzi 
głęboko w psychikę zadając 
pytania, czy za wszelką cenę 

należy bronić tego, co uważamy 
za słuszne. Ukazuje również 
więzi łączące wielopokoleniową 
rodzinę i niesamowite zaufanie 
do nastoletniej córki.

BANGSI MIŚ DO KOCHANIA
Klimko-Dobrzaniecki Hubert

Mały bohater tej książeczki 
mieszka na Grenlandii. Jest 
ciekawy, zadaje mnóstwo pytań, 
na które cierpliwie odpowiada 
mu mama. Niestety pewnego 
razu w zasadzce zastawionej 
przez myśliwych zostaje z matką 
rozdzielony. Trafia do ludzi, 
którzy okazują się dobrzy, chcą 
niedźwiadkowi pomóc. On 
w zamian za to, że został przez 
nich przygarnięty postanawia 
pomóc w uwolnieniu się wioski 
od złego trolla.

„W tej wzruszającej opowieści 
misiowi udaje się znaleźć 
w ludziach ciepło i dobro. 
Właściwie słowa „ludzki” 
i „zwierzęcy” tracą tu swe 
konwencjonalne znaczenie. 
I bardzo dobrze. Hubert Klimko-
Dobrzaniecki wraca z Bangsim 
do najlepszych tradycji pisania 
dla dzieci”.

Olga Tokarczuk

BIBLIOTEKA POLECA 

Decyzja zapadła.  
W grudniu był „Czarny łabędź”
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STYCZEŃ 2025

 ZTEKST: BIESZCZADZKI DOM 
KULTURY W LESKU 
ZDJĘCIE: DAWID LIPKA

W styczniu, w sali 
widowiskowo-kinowej 
Bieszczadzkiego 
Domu Kultury w Lesku 
odbyło się ogłoszenie 
wyników i wręczenie 
nagród w konkursie 
na Najpiękniejszą Szopkę 
i Kartkę Bożonarodzeniową.

Konkurs ma już wieloletnią tra-
dycję i jest organizowany przez 
Zespół Szkół Samorządowych 

w Hoczwi przy współpracy z BDK oraz 
Urzędem Miasta i Gminy Lesko.

Jury nie miało łatwego wyboru, 
konkursowe prace były bardzo ładne 
i kreatywne. Po burzliwej dysku-sji, 
zwycięzców wyłonili spośród uczest-
ników, w trzech kategoriach: Najpięk-
niejsza Szopka Bożonaro-dzeniowa, 
Najpiękniejsza Kartka Bożonarodze-
niowa – klasy 1–4 oraz Najpiękniej-
sza Kartka Bożonaro-dzeniowa – klasy 
5–8.

WYNIKI
 u W kategorii Najpiękniejsza 

Szopka Bożonarodzeniowa:
1.  Alan Wątor ze Średniej Wsi oraz 

Amelia Klepek ze Średniej Wsi
2.  Anastazja Germańska ze Średniej 

Wsi, Antoni Łuczejko z Hoczwi oraz 
Szymon Łuczejko z Hoczwi

3.  Tomasz Solon z Bezmiechowej oraz 
Mateusz Zając z Hoczwi

4.  Zuzanna Ziembiańska, Michał 
Skrzek, Miłosz Rypyść, Lidia Sze-
liga, Lena Rypyść z Manasterca 
i Karol Czemerys z Hoczwi

 u W kategorii Najpiękniejsza 
Kartka Bożonarodzeniowa 
(klasy 1–4)
1.  Anna Kuzio ze Średniej Wsi
2.  Lilianna Kubicka ze Średniej Wsi
3.  Maja Miller z Manasterca, Miko-

łaj Miller z Manasterca, Tomasz 
Solon z Bezmiechowej, Lena Ada-
-miak z Hoczwi i Aleksandra Śnie-
żek ze Średniej Wsi
 u W kategorii Najpiękniejsza 

Kartka Bożonarodzeniowa 
(klasy 5–8)
1.  Zuzanna Ziembańska z Manasterca, 

Milena Latusek z Bezmiechowej, 
Aleksandra Obławska z Hoczwi

2.  Emilia Bańczak z Bezmiecho-
wej, Sara Wańca z Bezmiechowej 
i Szymon Łuczejko z Hoczwi

3.  Klaudia Januszczak, Daniel Lesiak 
i Mateusz Wrona ze Specjalne-
go Ośrodka Wychowawczego 
w Lesku oraz Maja Zakrzewska 
z Leska.
Nagrody wręczyli: burmistrz Mia-

sta i Gminy Lesko Adam Snarski, 
dyrektor Zespołu Szkół Samorzą-
dowych w Hoczwi Jan Kowalski 
oraz przewodniczący Rady Miejskiej 
w Lesku Grzegorz Brajewski.

Jeszcze raz gratulujemy dzie-
ciom stworzenia niepowtarzalnych 

dzieł. Dziękujemy również dyrekto-
rowi Zespołu Szkół Samorządowych 
w Hoczwi Janowi Kowalskiemu oraz 
pracownikom szkoły, w szczegól-
ności Monice Mikołajczak, Agacie 
Kotyła oraz Jolancie Grzyb za koor-
dynację konkursu i wspaniałą współ-
-pracę przy jego organizacji.

Warto też wspomnieć, że finał 
konkursu poprzedził „Koncert kolęd 
i pastorałek”. Na scenie wystąpił 
zespół muzyczny „Pogłos” prowa-
dzony przez Elżbietę Klus. Wokaliści 
zaprezentowali świąteczny program 
artystyczny. Była to niesamowita 
uczta dla naszych uszu.

Następnie sceną zawładnęła Aka-
demia Młodego Muzyka, której 
instruktorami są Grzegorz Mali-
wiecki i Mateusz Florek. Orkie-
stra zagrała kolędy oraz piosen-
ki świąteczne. Publiczność była 
zachwycona.

Podczas koncertu muzykom dyry-
gowała Aleksandra Gorgoń.

Zarówno zespół Pogłos, jak i Aka-
demia Młodego Muzyka działa-
ją przy Bieszczadzkim Domu Kul-
tury w Lesku. Bardzo się cieszymy, 
że możemy na co dzień oraz w cza-
sie koncertów obserwować postępy 
młodych artystów.

KULTURA 

KULTURA 

Z wizytą na Politechnice Rzeszowskiej
 ZTEKST I ZDJĘCIE: PAWEŁ KRÓL

W piątkowy poranek 
10 stycznia uczniowie 
Szkoły Podstawowej 
im. Szybowników Polskich 
w Bezmiechowej Dolnej 
wyruszyli na wycieczkę 
do Rzeszowa, która na długo 
pozostanie w ich pamięci.

Wyjazd był nie tylko oka-
zją do integracji i wspól-
nej zabawy, ale także oka-

zją do zdobycia nowych doświadczeń 
i poszerzenia horyzontów. Program 
wycieczki był bogaty i różnorodny – 
od sztuki teatralnej, przez naukowe 
odkrycia, aż po sentymentalne wspo-
mnienia z dzieciństwa.

Głównym powodem wyjazdu była 
wizyta na Politechnice Rzeszowskiej 
i spotkanie z Rektorem Politechniki 
Rzeszowskiej prof. dr hab. inż. Pio-
trem Koszelnikiem. Spotkanie z wła-
dzami uczelni jest wieloletnią trady-
cją naszej szkoły.

Wizyta na Politechnice była bardzo 
starannie przygotowana i czekało tam 
na nas moc atrakcji. Dzieci z nieukry-
wanym entuzjazmem uczestniczyły 

w warsztatach przygotowanych przez 

Wydział Chemii. Wielkie emocje 
udzielały się naszym uczniom, gdy 
w obecności pana profesora i jego stu-
dentów mogli na żywo doświadczyć 
działania chemii, oczywiście nie bra-
kowało przy tym salw śmiechu. Dzie-
ci miały okazję nie tylko zobaczyć, 
ale także odczuć działanie temperatur 
na własnej skórze oraz doświadczyć 
w jaki sposób zachodzą reakcje che-
miczne z wydzielaniem gazów oraz 
zmianą kolorów.

Po zakończonych pokazach w asy-
ście pana Kanclerza Politechniki 
Rzeszowskiej przeszliśmy dalej, aby 
zobaczyć czym jest robotyka „z praw-
dziwego zdarzenia”. I tutaj ekscytacja 
osiągnęła chyba wyżyny, gdyż dzieci 
miały okazję sterować prawdziwym 
robotem. Jak się okazało kierowa-
nie nim nie było wcale takie proste. 

Po wszystkich tych technicznych 

atrakcjach cała grupa wraz z panem 
Rektorem, panem Kanclerzem oraz 
nauczycielami udała się do auli, 
gdzie na wszystkich uczniów czekał 
poczęstunek. Pan Rektor podzięko-
wał za wizytę i tradycyjnie wszystkie 
zebrane dzieci obdarował prezentami, 
za które serdecznie dziękujemy.

Wycieczka do Rzeszowa była 
wspaniałą okazją do nauki i zaba-
wy. Uczniowie wrócili do domu pełni 
wrażeń, nowych pomysłów i inspi-
racji. Wizyta w Teatrze „Maska” 
rozbudziła w nich zainteresowa-
nie sztuką, Politechnika Rzeszowska 
pokazała, jak fascynująca może być 
nauka, a Muzeum Dobranocek okaza-
ło się wehikułem czasu.

Wszelkie podziękowania kieruje-
my do wszystkich, dzięki którym ten 
wyjazd doszedł do skutku.

Konkurs świąteczny 
rozstrzygnięty!

EDUKACJA 

Artur Gotz ponownie 
na scenie BDK
 ZTEKST: BEATA RYCHLICKA-RAJCHEL 

ZDJĘCIE: DAWID LIPKA

Za nami wyjątkowy koncert 
o bohaterach II wojny 
światowej „A gdy będzie 
już po wojnie”. Na scenie 
Bieszczadzkiego Domu 
Kultury Artur Gotz w poetycki 
sposób opowiedział 
o Powstaniu Warszawskim.

W czasie występu mogliśmy 
usłyszeć utwory z szóstej 
płyty artysty „Litania piw-

nic 1944”, za którą artysta otrzy-
mał odznaczenie „Dumni z Powstań-
ców”, w uznaniu zasług na rzecz 
zachowania pamięci o Powstaniu 
Warszawskim.

Na scenie zabrzmiały również pre-
mierowe kompozycje twórcy do zna-
nych wierszy Krzysztofa Kamila 
Baczyńskiego, Tadeusza Borowskie-
go, Józefa „Ziutka” Szczepańskie-
go, Tadeusza Gajcego oraz współcze-
snych tekstów Michała Zabłockiego 
i własnych. Artur Gotz podczas kon-
certu zaprezentował również utwory 

Zygmunta Koniecznego, z którym 
rozpoczął współpracę w Piwnicy pod 
Baranami.

Wyjątkowym punktem całego 
występu w okresie przed Świętami 
Bożego Narodzenia była zaśpiewa-
na przez artystę „Kolęda Katyńska” 
z muzyką Zbigniewa Preisnera.
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 ZTEKST: EDYTA SZPOJNAROWICZ 
– REGIONALNA IZBA PAMIĘCI

Przed Państwem kolejny 
artykuł z serii II wojna 
światowa we wspomnieniach 
mieszkańców Leska 
i okolic. Dla przypomnienia 
czas II wojny światowej 
na tych terenach został 
podzielony chronologicznie 
na cztery etapy: wrzesień 
1939, okupacja sowiecka 
1939 – 1941, okupacja 
niemiecka 1941 – 1944 
i ponowne wkroczenie 
wojsk radzieckich 
1944 – 1947 roku.

Poniższa publikacja skupi się 
na wspomnieniach z okresu 
okupacji sowieckiej na terenie 

Leska i regionu, a konkretnie przybli-
ży koniec września 1939 r. i wkrocze-
nie wojska sowieckiego na tym tere-
nie. Ten czas, czyli lata 1939 – 1941 
zostanie podzielony na kilka artyku-
łów, które przybliżą życie mieszkań-
ców w tym okresie.

Starali się odbudować 
narodowość
Podczas czytania wspomnień warto 
zwrócić uwagę, że II Rzeczpospoli-
ta okresu międzywojennego znacz-
nie różniła się od Polski jaką dzisiaj 
znamy. II Rzeczpospolita również dia-
metralnie różniła się od Rzeczpospo-
litej Wielu Narodów z okresu od XIV 
do XVIII w. Siła i wielkość już dawno 
przeminęły, a lata zaborów i wynisz-
czającej polityki państw zaborczych 
zrobiły swoje. Mimo wszystko kraj 
starał się odbudować jedność narodo-
wą i siłę na przekór podziałom, które 
narosły z czasem.

Dwudziestolecie międzywojen-
ne to zdecydowanie za krótki czas, 
by Polska mogła odbudować się 
na tyle, by oprzeć się silnemu agre-
sorowi, a co dopiero przeciwsta-
wić się dwóm siłom, które wspól-
nie postanowiły jeszcze raz podzielić 
Polskę pomiędzy siebie w 1939 r. 
Dlaczego taka głęboka retrospekcja 
w przeszłość?

Wielonarodowe Lesko
W poniższych wspomnieniach będzie-
cie mieli Państwo okazję zapoznać 

się z postawami różnych grup, które 
mieszkały na terenie Leska i regionu 
w czasie II wojny światowej. Na tym 
terenie obok siebie mieszkali Pola-
cy, Żydzi, Ukraińcy (nazywani także 
Rusinami, to określenie będzie się 
pojawiać w przytoczonych wspo-
mnieniach). Pamiętajmy również 
o Bojkach i Łemkach. Jak podaje 
Józef Budziak w „Dzieje Leska 1918–
1939” stan ludności w latach 20-tych 
w Lesku wyglądał następująco:

„Pod względem wyznaniowym 
w 1921 r. było 1037 (27,24 proc.) 
osób wyznania rzymskokatolickiego, 
430 (11,29 proc.) greckokatolickiego 
i 2338 osób (61,42 proc.) wyznania 
mojżeszowego. (…)

W 1921 r. skład narodowościo-
wy mieszkańców Leska przedstawiał 
się następująco: narodowość polska 
wynosiła 2392 osoby (62,84 proc.), 
ruska – 285 osób (7,51 proc.), 
żydowska – 1123 osób (29,50 proc.) 
i węgierska – 6 osób (0,15 proc.). 
Z tego wynika, że podział narodo-
wościowy mieszkańców Leska nie 
odpowiadał wyznaniowemu, znacz-
na bowiem część wyznawców religii 
mojżeszowej i grekokatolickiej przy-
znawała się do polskiej narodowości.

(…) Żydzi lescy nie stanowili jed-
nolitej grupy. Dzielili się na tzw. orto-
doksów i syjonistów. Ortodoksyjna 
większość podzielona była na różne 
ugrupowania chasydzkie. (…) Rów-
nież syjoniści nie stanowili jednolitej 
grupy. Jedni należeli do organizacji 
lewicowej Poalej Syjon, inni do pra-
wicowej Bejtar (ruch ekstremistów 
prawicowych). Jeszcze inni stano-
wili ideologicznie czyste stronnic-
twa syjonistyczne. (…) Pod wzglę-
dem liczebnym na drugim miejscu 
plasowali się Polacy, którzy odgry-
wali główną rolę w zarządzaniu mia-
stem, dominowali w życiu społecz-
nym i kulturalnym. Trzecią grupę 
ludności miasta nazywano Ukraińca-
mi lub Rusinami, w zależności od ich 
nastawienia do kwestii narodowej 
i zapatrywań na tworzenie własne-
go państwa.”.

T r z e b a  m i e ć  n a   u w a d z e , 
że do 1939 r. rozkład tych propor-
cji mógł ulec pewnym zmianom, 
jednak nie powinny być to dra-
styczne zmiany. Każda z tych grup 
będzie miała swój osobliwy sposób 
reagowania na pojawienie się wojsk 
i władz okupacyjnych. Zobaczą 

Państwo świadectwa postaw Pola-
ków, Żydów, a także Ukraińców.

Wojna zmieniła 
sytuację wszystkich
Odczucia i nastroje społeczne wobec 
początków wojennej rzeczywisto-
ści jaką zgotowali Niemcy we wrze-
śniu 1939 r. świetnie uchwycił Witold 
Mołodyński w swojej książce „Biesz-
czadzkie okupacje 1939 – 1945”. Tak 
opisał społeczność w której żył i którą 
obserwował w tym czasie:

„Wojna zmieniła sytuację wszyst-
kich, którzy zamieszkiwali te tereny. 
Polacy byli załamani klęską wrześnio-
wą. Społeczność żydowska, najlicz-
niejsza w Ustrzykach Dolnych, była 
ciężko zastraszona. Rusini przeobra-
żali się w Ukraińców, wierząc, że im 
Niemcy dadzą „samostijną” Ukrainę. 
Później pewna ich część zaczęła wią-
zać swe nadzieje z Armią Czerwo-
ną. Jednak sporo młodych Ukraiń-
ców podążało na zachód, byle za San. 
Koloniści niemieccy, którzy mieszka-
li w Brzegach, na początku powinni 

być z racji swego pochodzenia zado-
woleni ze zwycięstwa Niemców, ale 
tego specjalnie nie manifestowali, nie 
wręczali kwiatów, ani nie stawiali 
bram powitalnych. Po 17 września ich 
sytuacja się zmieniła. Nieco później, 
jak został podpisany kolejny układ 
pomiędzy Niemcami a Związkiem 
Radzieckim, dowiedzieli się, że mają 
te ziemie opuścić, zostawiając swoje 
gospodarstwa.”.

Chlebem nakarmił konia
Jak natomiast wyglądała posta-
wa mieszkańców naszego regio-
nu wobec nowego okupanta, który 
końcem września 1939 r. wkraczał 
na te tereny?

August hr. Krasicki właściciel 
zamku leskiego wraz z rodziną 
opuścił rezydencję i znalazł schro-
nienie po drugiej stronie Sanu 
w Porażu koło Zagórza. Krasic-
kich gościł w swoim majątku baron 
Adam Gubrynowicz do 1944 r. 
Bolesław Baraniecki w „Opowieści 
Leskie. Z pamięci i z fotografii” tak 

opisał powitanie wojsk rosyjskich 
w Lesku:

„ (…) wzięto się pośpiesznie 
do ustawiania bramy powitalnej dla 
„naszych oswobodzicieli”. Znalazło 
się kilkunastu ludzi, można powie-
dzieć z miejskiej biedoty, spośród 
Żydów i Rusinów (wtedy już Ukraiń-
ców). Chciałoby się powiedzieć: leski 
proletariat i sympatycy idei komuni-
stycznych. Bramę stawiali w „górnej 
ulicy”, tam, gdzie odchodziła droga 
na targowicę. Materiał – deski i belki 
– wzięli z pobliskiego składu mate-
riałów budowlanych Żyda Manaste-
ra. Paru stolarzy i kilku pomocników 
ustawiło tę bramę z napisem: „Haj, 
żywe Czerwena Armja”. Na samo wej-
ście wojsk sowieckich i na to powi-
tanie nie poszedłem (…). Pytałem, 
co się działo. Okazało się, że gdy poja-
wili się żołnierze – krasnoarmiej-
scy ze swoim komandirem na czele, 
ci witający chcieli zachować trady-
cję. Znalazł się chleb, ale nie było 
miodu, wzięli więc marmoladę… 
i z tym wyszli naprzeciw do dowód-
cy. Coś tam jeden i drugi powiedzie-
li i podali dowódcy oddziału chleb. 
Myśleli, że ucałuje chleb i po kawał-
ku się przełamią. Ale stało się ina-
czej. Komandir odłamał kawałek chle-
ba, zanurzył w marmoladzie, obejrzał 
się wokół i dał do zjedzenia… konio-
wi. Wszyscy, nawet najwięksi zwolen-
nicy tej oswobodzicielskiej armii, byli 
zgorszeni, ale śmiać się nie wypada-
ło i zapadła kłopotliwa cisza. Potem 
wszyscy ruszyli w stronę miasta.”.

W mieście z relacji Baranieckiego 
odbył się wiec na Rynku obok magi-
stratu, a na balkonie domu Dyma zor-
ganizowano przemówienia, odnośnie 
tego co nowe władze dadzą ludo-
wi i jaki dobrobyt przynoszą ze sobą. 
Dalej pisze:

„Przemawiał jeszcze jakiś Żyd 
i miejscowy Ukrainiec. Czekałem, 
czy ktoś przemówi ze strony polskiej. 
I wystąpił nasz dawny nauczyciel 
Stanisław Wala. (…) Co konkret-
nie mówił, trudno pamiętać, ale nie 
można sobie wyobrazić, by nie popły-
nęła pochwała dla naszych nowoprzy-
byłych „opiekunów” (wkrótce miało 
się okazać, co w rzeczywistości nam 
przynosili). Parę dni po tym przemó-
wieniu Wala znowu zniknął z Leska. 
Podobno przy najbliższej okazji prze-
szedł na drugą stronę Sanu, teraz 
niemiecką.”.

Wkroczenie wojsk sowieckich 
we wrześniu 1939 r.  
we wspomnieniach 
mieszkańców regionu
(część I z serii okupacji sowieckiej 1939 – 1941)

 p 28.IX.1939 Oficerowie 3 Dywizji Górskiej Wehrmachtu rozmawiają 
z oficerem Armii Czerwonej na moście w Huzelach (Żródło: „Lesko. 
Tamte lata, tamte dni”, Stanisław Nater, Ryszard Nater, Zygmunt 
Nater, Janusz Stefański)
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W Lesku pożegnaliśmy 
stary rok w niezwykłym 
stylu – z Sylwestrowym 
Show Cyrkowym! 
Podziwialiśmy pokazy 
żonglerskie, iluzjonistyczne 
i ekwilibrystyczne 
w wykonaniu 
najwybitniejszych artystów 
sztuki cyrkowej w Polsce.

Magia ognia, światła i piro-
techniki, o które zadbali nie-
zastąpieni tancerze z Funda-

cji Sztukmistrze z Lublina, ściągnęła 
na leski rynek wielu mieszkańców 
miasta. To były ponad dwie godzi-
ny pełne emocji, śmiechu i wspólnej 
zabawy dla całych rodzin.

W swoim przemówieniu otwierają-
cym imprezę burmistrz Leska Adam 
Snarski podziękował mieszkańcom 
za przybycie i wraz z dyrektor Biesz-
czadzkiego Domu Kultury Agniesz-
ką Nanaszko złożyli im noworoczne 
życzenia – obfitości w zdrowie, szczę-
ście i wszelką pomyślność.

Niech zatem 2025 rok będzie 
pełen niezapomnianych chwil! Niech 
codzienność wypełniona będzie drob-
nymi radościami, które czynią życie 
piękniejszym, a wyzwania przekształ-
cają się w sukcesy dzięki wytrwałości 
i pracowitości każdego z nas.

Moc radości 
podczas drugiej edycji Sylwestrowego Show Cyrkowego
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INFORMACJE 

Renta wdowia
Wypłata świadczeń łącznie z rentą rodzinną

 ZTEKST: ZUS

1 stycznia 2025 r. 
weszły w życie przepisy, 
które wprowadzają 
możliwość łączenia 
wypłaty renty rodzinnej 
z innym świadczeniem, 
np. emeryturą. Sprawdź, czy 
i na jakich zasadach od 1 lipca 
2025 r. możesz otrzymywać 
połączone świadczenia.

Ważne! Jeśli nie masz dotych-
czas przyznanej  renty 
rodzinnej lub własnego 

świadczenia (np. emerytury) albo nie 
masz przyznanego żadnego z tych 
świadczeń, a spełniasz warunki, aby 
je otrzymać, nie zwlekaj i złóż o nie 
wniosek.

Do wniosku o rentę rodziną lub 
własne świadczenie dołącz niezbęd-
ne dokumenty. Szczegółowe informa-
cje na ten temat znajdziesz na www.
zus.pl lub uzyskasz je w każdej naszej 
placówce.

Komu ZUS wypłaci 
rentę wdowią?
Aby ZUS mógł wypłacić Ci świadcze-
nie łącznie z rentą rodzinną, musisz 
spełnić wszystkie poniższe warunki:
 Qmasz co najmniej 60 lat (jeśli 

jesteś kobietą) i 65 lat (jeśli jesteś 
mężczyzną),
 Qdo dnia śmierci Twojego mał-

żonka (lub małżonki) pozostawałaś 
(lub pozostawałeś) z nim (lub z nią) 
we wspólności małżeńskiej,
 Qnabyłaś lub nabyłeś prawo do renty 

rodzinnej po zmarłym małżonku 
nie wcześniej niż w dniu, w którym 
ukończyłaś 55 lat, jeśli jesteś kobie-
tą lub ukończyłeś 60 lat, jeśli jesteś 
mężczyzną,
 Qnie jesteś obecnie w związku 

małżeńskim.
Prawo do wypłaty świadczeń łącz-

nie z rentą rodzinną ustaje, jeśli 
zawrzesz nowy związek małżeński.

Ile możesz otrzymać?
Jeśli jesteś wdową lub wdowcem 
i masz prawo do:

 Qrenty rodzinnej oraz
 Qwłasnego świadczenia, np. eme-

rytury lub renty z tytułu niezdol-
ności do pracy, to możesz wybrać 
do wypłaty:
 Q1 0 0   p r o c .  r e n t y  r o dz i nne j 

i 15 proc. własnego świadczenia 
albo
 Q100 proc. własnego świadczenia 

i 15 proc. renty rodzinnej.
Sam zdecydujesz, z której opcji 

chcesz skorzystać. 1 stycznia 2025 r. 
na stronie internetowej ZUS zamiesz-
czony został specjalny kalkulator, 
który pomoże wybrać Ci korzystniej-
szy wariant. Dzięki temu narzędziu 
samodzielnie obliczysz szacunkową 
łączną kwotę świadczeń. O pomoc 
będziesz mógł również poprosić pra-
cowników ZUS.

Od 1 stycznia 2027 r. otrzymasz 
nie 15 proc., ale 25 proc. drugiego 
świadczenia.

Przez rentę rodzinną rozumie-
my nie tylko tę, którą wypłaca ZUS, 
ale również rentę rodzinną, którą 
wypłacają inne instytucje emerytal-
no-rentowe, np. rentę rodzinną dla 
rolników, a także wojskową i poli-
cyjną rentę rodzinną.

Jaka może być 
maksymalna 
wysokość świadczeń 
wypłacanych łącznie 
z rentą rodzinną?
Suma wypłacanych świadczeń nie 
może przekroczyć trzykrotności naj-
niższej emerytury. Do tego limitu 
wliczamy świadczenia, które będą 
wypłacane łącznie, a także świad-
czenia wypłacane przez instytucje 
zagraniczne oraz inne niż jednorazo-
we świadczenia i dodatki wypłaca-
ne na podstawie ustawy emerytalnej 
lub odrębnych przepisów.

Co zrobimy, gdy 
suma wypłacanych 
świadczeń przekroczy 
trzykrotność najniższej 
emerytury?
Jeśli suma wypłacanych świad-
czeń będzie wyższa niż trzykrotność 

najniższej emerytury, ZUS pomniej-
szy świadczenia o kwotę przekrocze-
nia. Wyda wtedy decyzję, w której 
poinformuje o pomniejszeniu wypła-
canych świadczeń.

Jeśli renta rodzinna lub wła-
sne świadczenie będzie wyższe 
od kwoty limitu, ZUS nadal będzie 
wypłacać jedno ze świadczeń – wyż-
sze lub to, które wybierzesz.

Co zrobić, by otrzymać 
rentę wdowią?
Aby ZUS mógł przyznać Ci połą-
czone świadczenie, złóż Wniosek 
o ustalenie zbiegu świadczeń z rentą 
rodzinną (ERWD). Będzie on dostęp-
ny w placówkach ZUS i na PUE/
eZUS od 1 stycznia 2025 r. Jeśli 
zechcesz złożyć wniosek elektro-
nicznie, a nie masz jeszcze konta 
na Platformie Usług Elektronicz-
nych (PUE)/eZUS i będziesz potrze-
bować wsparcia, możesz skorzystać 
z pomocy pracowników.

Kiedy możesz złożyć 
wniosek o ustalenie 
renty wdowiej?

Połączone świadczenia ZUS będzie 
mógł wypłacać od 1 lipca 2025 r. 
Aby otrzymywać rentę wdowią 
od 1 lipca 2025 r., złóż wniosek 
do 31 lipca 2025 r. Jeśli warunki 
do łącznej wypłaty świadczeń speł-
nisz po 31 lipca 2025 r. lub złożysz 
wniosek w tej sprawie po tej dacie, 
wypłatę otrzymasz od dnia, w któ-
rym spełnisz warunki, jednak nie 
wcześniej niż od miesiąca, w którym 
złożysz wniosek.

Czy do wniosku o rentę 
wdowią trzeba dołączyć 
jakieś dokumenty?

Jeśli masz prawo do renty rodzin-
nej oraz do własnego świadczenia, 
to do wniosku o połączenie świad-
czeń z rentą rodzinną nie musisz 
dołączać żadnych dokumentów. 
Jeśli ZUS uzna, że do rozpatrze-
nia Twojego wniosku niezbędne 
są dokumenty, których nie ma, 
poprosi Cię o ich dostarczenie.

INFORMACJE 

Rusza kwalifikacja 
wojskowa

 ZTEKST:  
OPRACOWANIE: WCR SANOK

Od 4 marca 2025 r. 
rozpocznie pracę Powiatowa 
Komisja Lekarska w Lesku 
przy ul. Jana Pawła II 18 
celem przeprowadzenia 
kwalifikacji wojskowej 
i obejmie swoim zasięgiem 
powiat leski i bieszczadzki.

Jak przebiega 
kwalifikacja wojskowa
Kwalifikacja wojskowa ma przede 
wszystkim za zadanie przeprowadze-
nie badania lekarskiego i psycholo-
gicznego osób wezwanych do kwa-
lifikacji wojskowych oraz nadanie 
kategorii zdolności do służby wojsko-
wej. Kwalifikacja kończy się nada-
niem stopnia szeregowego i przenie-
sieniem do pasywnej rezerwy.

Kto podlega 
obowiązkowej 
kwalifikacji wojskowej

W tym roku w skali kraju będzie pod-
legało ponad 230 tys. osób, w woje-
wództwie podkarpackim będzie 
to około 15 tys. Na terenie woje-
wództwa będą działać 22 powiatowe 
komisje lekarskie. Rocznikiem pod-
stawowym wezwanym do kwalifika-
cji wojskowej są mężczyźni urodzeni 
w 2006 roku oraz mężczyźni uro-
dzeni 2001–2005, którzy nie posia-
dają określonej kategorii zdolności 
do czynnej służby wojskowej.

Jak przebiega proces 
na kwalifikacji 
wojskowej

Kwalifikacja wojskowa składa się 
z kilku etapów – czynności, które 
każdy wezwany musi przejść. Przede 
wszystkim jest to sprawdzenie toż-
samości, badanie psychologicz-
ne i lekarskie, po którym wezwa-
ny otrzymuje kategorie zdolności 
do służby wojskowej. Podczas kwa-
lifikacji wojskowej każdej osobie 
zakłada się ewidencję wojskową. 
Na koniec osoba wezwana otrzy-
muje zaświadczenie o stawieniu się 
do kwalifikacji wojskowej oraz orze-
czenie o zdolności do służby woj-
skowej. Warto zaznaczyć, że osoba, 
która otrzyma kategorię A – zdolny 
do służby wojskowej, w ciągu trzech 

lat od otrzymania takiego orzecze-
nia nie podlega badaniu lekarskie-
mu i psychologicznemu. W związ-
ku z powyższym może być powołana 
do wybranych form służby wojsko-
wej na podstawie badań z kwalifika-
cji wojskowej.

Czy kwalifikacja 
wojskowa jest 
obowiązkowa

Kwalifikacja wojskowa jest obo-
wiązkowa dla osób określonych 
w rozporządzeniu Ministra Obro-
ny Narodowej z dnia 27 listopa-
da 2024 r. To mężczyźni urodze-
ni w 2006 roku oraz starsi urodzeni 
2001–2005 roku, również kobiety, 
które uznaje się wykształcenie lub 
kwalifikacje zawodowe wymagane 
do wykonywania zawodów medycz-
nych, weterynaryjnych, psycholo-
gów, rehabilitantów, radiologów, 
diagnostów laboratoryjnych, infor-
matyków, teleinformatyków, nawi-
gatorów oraz tłumaczy, również 
mogą zostać wezwani.

Co grozi osobom, 
które nie stawią się 
na kwalifikację

W przypadku nie stawienia się 
do kwalifikacji grozi grzywna nało-
żona przez prezydenta, wójta, bur-
mistrza miasta. Taką osobę może 
spotkać przykra konsekwencja 
w postaci doprowadzenia przez poli-
cję na Powiatową Komisję.

Należy podkreślić, że osoby, które 
nie stawią się na kwalifikację woj-
skową z usprawiedliwionych przy-
czyn są zobligowane do tego, aby 
tę kategorię zdolności do pełnienia 
służby wojskowej ustalić w powia-
towej komisji lekarskiej w roku 
przyszłym.

Kategorie zdolności do czynnej 
służby wojskowej, z wyłączeniem 
zawodowej służby wojskowej obo-
wiązujące w Polsce:
 QA – zdolny do służby wojskowej,
 QB – niezdolny czasowo do służby 

wojskowej w czasie pokoju w okre-
sie do 12 lub 24 miesięcy,
 QD – niezdolny do służby wojskowej 

w czasie pokoju, z wyjątkiem nie-
których stanowisk przeznaczonych 
do terytorialnej służby wojskowej,
 QE – trwale i całkowicie niezdolny 

do służby wojskowej w czasie ogło-
szenia mobilizacji i w czasie wojny.
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 FOTORELACJE 

 ZTEKST: DAWID LIPKA 
ZDJĘCIA: DAWID LIPKA, 
EWA BOŃCZAK

Rok artystyczny 
w Bieszczadzkim Domu 
Kultury rozpoczął 
się tradycyjnie 
od Bożonarodzeniowych 
Jasełek przedstawionych 
przez dzieci, młodzież 
i dorosłych z Ruchu 
Apostolstwa Młodzieży, 
z leskich szkół i skupionych 
wokół leskiej parafii.

Osiem występów, a każdy 
z   d u ż ą  d a w k ą  h u m o r u 
nawiązującą do codzienne-

go życia miasta i jego mieszkań-
ców. Wśród anegdot nie mogło 
zabraknąć historii biblijnej opisa-
nej w sposób łatwy dla odbiorcy, ale 
z głębokim przesłaniem. Widzowie 
z zapartym tchem wyczekiwali każ-
dej kolejnej sceny nucąc przy tym 
teksty kolęd i pastorałek.

Za oprawę muzyczną odpowiadał 
Patryk Chrząszcz wraz z Bieszczadz-
ką Orkiestrą Kameralną.

Dziękujemy artystom i ks. Prze-
mysławowi Macnarowi za żywą lek-
cję ewangelizacji, za kunszt aktor-
ski i muzyczny. Gratulujemy talentu 
i zapału do pracy twórczej.

Z humorem  
i głębokim przesłaniem
Bożonarodzeniowe Jasełka w Lesku



12 MIESIĘCZNIK  
LOKALNY

 ZTEKST: GRAŻYNA KAZNOWSKA 
ZDJĘCIA: ARCH. PRYW. 
ROMY WOŹNIAK

Kraina Bieszczadzka lub 
jak kto woli Bieszczadu, 
swą niecodziennością, 
trochę też tajemnicą, 
ale i swą przestrzenią, 
przyciągała i przyciąga ludzi 
nietuzinkowych, wrażliwych, 
czasami wręcz w swych 
działaniach szalonych. 
Na pewno też tych, 
którzy poszukują swoistej 
wolności, swojego miejsca 
na ziemi. Tak też trafiła 
tu ponad trzydzieści lat 
temu nietuzinkowa artystka 
Roma Woźniak, która 
od wielu lat związana jest 
z Uhercami Mineralnymi.

Tu spod jej spracowanych dłoni 
wychodzą wyjątkowe i nietu-
zinkowe kapelusze i torby skó-

rzane, czasami też drobna biżute-
ria, czy elementy dekoracyjne domu. 
Zapewne każdy turysta przebywają-
cy na deptaku w Solinie, przez lata 
podziwiał kryte gontem stoisko, które 
teraz puste stoi na jej ucherzeckiej 
działce. Na szczęście to nie koniec 
historii artystki, ona trwa i ma się cał-
kiem dobrze.

Roma, siedzimy w tak pięknych 
wnętrzach, w których ogromnie 
czuć ducha historii miejsca, 
kojarzonych z Bojkami, Łemkami, 
Karpatami. Z każdego zakątka 
zagląda kawałek historii, jednak 
dominuje tu skóra. Dlatego 
spytam od razu – skąd u ciebie 
ta pasja do skóry i tworzenia 
w niej małych arcydzieł?
– Wiele lat temu, w Krakowie gdzie 
mieszkałam, poznałam mężczyznę, 
który co tu dużo mówić – zauroczył 
mnie. A że byłam wdową, dzieci już 
dorosły, postanowiłam przyjechać 
z nim w Bieszczady.

Ale czy to był artysta?
– Tak, rzeźbiarz i jego prace bardzo 
do mnie przemawiały. Chyba najpierw 
zauroczyłam się jego pracami, a dopie-
ro potem nim.

Czyli nie będę ukrywała 
że podobnie jak i ja, pierwsze 
zakochałaś się w pracach artysty, 
a to pociągnęło za sobą fascynację 
damsko-męską. Jednego 
jednak nie rozumiem. Dlaczego 
fascynacja skórą, a nie drewnem?
– Mnie osobiście Bieszczady bardziej 
kojarzyły się z kowbojami z kapelusza-
mi i z końmi niż z ciupagami. Zapro-
jektowałam pierwszy kapelusz i razem 
z partnerem zaczęliśmy je wytwarzać. 
On zszywał, a ja z każdego z nich robi-
łam wyjątkowy produkt, czy to wpla-
tając koraliki, malując czy doprawia-
jąc piórko.

Chcieliśmy każdego bieszczadzkie-
go kowboja przyodziać w kapelusz, 
a jednym z pierwszych naszych klien-
tów był bieszczadzki artysta Andrzej 
Wasielewski, znany bardziej jako 
Jędrek Połonina. Na koniu przyjeż-
dżał do nas na przymiarki.

Początki były takie, że w Krako-
wie kupiliśmy maszynę i pierwsze 
kawałki skór. Niedużo, bo nie było 
na to pieniędzy. W nieistniejącej już 
garbarni w Rymanowie kupowałam 
kolejne i tak to się właśnie zaczęło.

Rozumiem, że woziłaś 
je na własnych plecach?
– Tak, można tak powiedzieć. Nie 
mieliśmy samochodu, w jedną i drugą 
stronę jeździłam pekaesem. Pakowa-
łam do torby nasze wyroby i o 5 rano, 
obładowana wyruszałam autobusem 
do krakowskich Sukiennic. W Krośnie 
miałam przesiadkę, po południu byłam 
w Krakowie a wieczorem wracałam 
do domu.

Zatrzymajmy się więc na chwilę 
przy twoich kapeluszach, które 
jak doskonale wiemy, teraz 
nosi już i każdy Bieszczadnik 
i każdy turysta, który chce 
wizerunkowo wyróżnić się 
z tłumu. Interesuje mnie czy 
miałaś jakiś określony wzór, czy 
może wzorowałaś się na starych 
fotografiach, czy wszystko rodziło 
się w tobie spontanicznie?
– Sporo zdjęć obejrzałam, jednak 
wzorowałam się na kapeluszu, który 
mój ojciec dostał od swojego brata 

z Ameryki. Wydawało mi się, że taki 
kowbojski kapelusz, dżinsowe spodnie 
to właśnie jest element każdego dzi-
kiego miejsca, a Bieszczady były taką 
dziką i mało odkrytą krainą. Powsta-
wały więc te kapelusze, powstawa-
ły wyjątkowe torby i zyskiwały coraz 
większe uznanie. Zaczęły być też nagra-
dzane na różnych konkursach. Odkrył 
je też bardzo ceniony w świecie biesz-
czadzkim człowiek, były dyrektor 
Lasów Państwowych w Krośnie pan 
Edward Marszałek i nie ukrywam, 
że przyczynił się mocno do ich pro-
mocji.

Jestem bardzo ciekawa czy te 
wszystkie rzeczy powstają ręcznie? 
Przecież skóra, to ogromnie ciężki 
w obróbce i twardy materiał?
– Oczywiście, że ręcznie. Nożyczki, 
młotek, wybijak, gruba igła, rzemienie, 
to mój warsztat, który niestety pozosta-
wił po sobie takie dłonie (Artystka poka-
zuje swoje zmęczone wysiłkiem dłonie).

Przecież jak na kobietę, to jest 
strasznie ciężka praca!
– Ciężka, ale bez niej nie umiałabym 
żyć. To moja największa pasja.

Lubisz zapach skóry?
– Uwielbiam wszystko, co jest natu-
ralne. Skóra, kamienie. Jestem bardzo 
mocno związana z naturą.
(W tym momencie do oszklonego ganku, 
na którym siedzimy, wchodzi córka 
Edyta, przynosząc w pięknej zastawie 
pachnącą herbatę ze słoiczkami soków, 
miodu, roznosząc dookoła nas wspania-
łe zapachy. Nie omieszkałam więc zaga-
dać i córkę).

Pani Edyto, pani też 
tak żyje w tym świecie 
artystycznym, jak i mama?
– Ja się długo broniłam przed Bieszcza-
dami i długo nie wyobrażałam sobie, 

że mogę mieszkać tutaj na stałe. Jednak 
pewnie do wszystkiego trzeba dojrzeć 
i teraz już mam tu swoje miejsce. Kie-
dyś, tak jak mama pracowałam w skó-
rze, projektowałam i szyłam różne 
nakrycia głowy. Teraz zajmuję się pro-
wadzeniem swojego sklepu Galeria Pta-
szarnia w Polańczyku, jest to kolorowe 
miejsce z rękodziełem, oryginalnymi 
pamiątkami i oczywiście można tam 
również kupić prace mamy.

Dlaczego „Ptaszarnia”?
– Bo ptaki, bo śpiewają, bo są wolne 
i kolorowe, na elewacji miejscowy arty-
sta namalował nam ogromnego kogu-
ta i pięknego Rudzika.

 ŻYĆ Z PASJĄ 

Zawsze obok 
mnie były kartki, 
kredki, farbki, 
otaczały mnie 
kolory, to był 
mój świat.

Jednym 
z pierwszych 
naszych klientów 
był bieszczadzki 
artysta Andrzej 
Wasielewski, 
znany bardziej 
jako Jędrek 
Połonina.

Pierwszy zakapior 
to była torba

 p Piękne prace Romy od lat 
przyciągają turystów nad Solinę

 p Roma mówi, że nigdy nie zrobiła 
dwóch takich samych torebek, 
każda z powstałych jest inna

 p Roma chciała, by jej prace były tak piękne i kolorowe jak bieszczadzka 
przyroda i wyrażały to, co jej w duszy gra

 p W skórze nic się nie marnuje, każdy kawałeczek będzie wykorzystany
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Wróćmy jednak do naszej 
głównej bohaterki rozmowy. 
Roma, czy mam rozumieć 
że pochodzisz z Krakowa?
– Nie. Ja urodziłam się na Podkarpa-
ciu w Jaśle, do którego za pracą trafił 
mój tato, a on pochodził z Krakowa.

Czy w Jaśle wykazywałaś 
już zainteresowanie 
rękodzielnictwem?
– Nie, ale zawsze obok mnie były kart-
ki, kredki, farbki, otaczały mnie kolo-
ry, to był mój świat. Jednak, że byłam 
trochę niepokorna, to po prostu, 
w wieku 16 lat „dałam nogę” i ucie-
kłam z domu. Ot, takie pierwsze zaka-
piorskie wyzwanie.

No właśnie muszę do tego 
słowa nawiązać, tak chętnie 
używanego obecnie nie tylko 
w świecie bieszczadników, ale 
i w różnych mass mediach.
– Wiele lat temu wykonałam torbę, 
którą nazwałam „Zakapior”, otrzy-
małam na nią i na Bieszczadzki Kape-
lusz certyfikaty „Bieszczadzki Produkt 
Lokalny”, a także jestem laureatką 
nagrody w ogólnopolskim konkursie 
organizowanym przez Polską Organiza-
cję Turystyczną, na turystyczną pamiąt-
kę z regionu.

Ale skąd taka nazwa dla torby?
– Zrobiłam torbę z twarzą człowie-
ka styranego życiem, pomarszczoną, 
brzydką, ale prawdziwą.

Czy to oznacza, że tak ci się 
wtedy kojarzyli miejscowi?
– Oczywiście że nie, nie wszyscy. Może 
tak zobrazowałam przeciętnych pijacz-
ków, których było wtedy nie mało, 
oj nie mało, można ich było spotkać 
przy każdym gminnym sklepie. Wszy-
scy oni już dawno odeszli na niebiań-
skie połoniny, a dla mnie nawet oni 
byli jakąś inspiracją. A te zakapiorskie 
torby o dziwo bardzo się podobały i tak 
to już zostało z tą nazwą.

Ponieważ tak płynnie przeszłyśmy 
z kapeluszy do toreb, muszę 
zrobić małą dygresję – jestem 
nimi od wielu lat oczarowana. 
Twoje torby na deptaku w Solinie 
wyróżniały się ogromnie. To były 
i są po prostu małe, lub nawet 
całkiem spore dzieła sztuki. 
Barwne, nietuzinkowe, chciałoby 
się powiedzieć wyjątkowe.
– Tu też zaczęło się od fascynacji natu-
rą. Jedna z pierwszych toreb była 
cała w liściach. A jak już mówiłam, 
zawsze coś tam malowałam i dlatego 
nie wyobrażałam sobie, aby były one 

nijakie. Chciałam by były tak piękne 
i kolorowe jak bieszczadzka przyroda 
i wyrażały to co mi w duszy gra.

A jak to jest z farbowaniem 
skór, sama to robisz?
– Też. I jest to dość skomplikowany 
proces, bo efekt końcowy nie zawsze 
jest taki jak sobie wyobrażałam. I nie 
ukrywam, że jest to też fascynujące. 
I możesz śmiać się lub nie, ale bar-
dzo dużo zależy tu od mojego nastro-
ju i od faz księżyca. Najlepszą ener-
gię do tworzenia mam w trakcie pełni. 
Mam wówczas mnóstwo pomysłów. 
Mogę tworzyć i tworzyć. Dobrze działa 
też na mnie taka pogoda jak chociażby 
dzisiaj. Zima, piękny śnieg za oknem. 
To mnie uskrzydla. Trochę inaczej jest 

latem, bo wtedy ciągnie mnie do ludzi, 
do aktywniejszego życia, żeby coś 
poopowiadać, pogawędzić.

Interesuje mnie jeszcze jedno. 
Czy jak siadasz do nowej 
torby, to masz już w głowie 
jej konkretny wzór, pytam 
tu o dekoracje a nie o kształt.
– Widzę to w  swojej wyobraź-
ni, ale nie udaje się tego odwzo-
rować identycznie, bo  i rodzaj 
skóry i farbowanie, praca moich 
rąk wpływa na obraz w momen-
cie powstawania torby. Poza tym 
jakoś to tak wychodzi, że czasa-
mi samoistnie przychodzi i sposób 
łączenia kolorów, umocowania list-
ka czy kwiatka, i jego miejsce. Nie 

umiem do końca określić dlaczego 
tak, a nie inaczej.

No bo powiedzmy sobie szczerze. 
Kompozycje, które tworzysz 
na torbach, to są barwne i piękne 
obrazy, tylko że nie malowane 
pędzlem, a igłą i dratwą na skórze.
– Nigdy nie zrobiłam dwóch takich 
samych, każda z powstałych jest 
inna. Na szczęście przyszedł taki czas, 
że ludzie teraz poszukują czegoś wyko-
nanego ręcznie, wyjątkowego i przyja-
znego człowiekowi, a skóra jest takim 
właśnie przyjaznym materiałem.

Czy potrafisz powiedzieć 
czytelnikom, jak długo 
pracujesz nad jedną torbą?
– Nie wiem. Tego się nie da wyliczyć. 
Procesy są czasami długie. Jednak 
jest podstawowa zasada – efekt koń-
cowy musi najpierw podobać się mnie, 
a dopiero potem mogą zobaczyć ten 
wyrób inni.

A potrafisz rzucić liczbę – 
ile takich toreb, torebek, 
kapeluszy powstało 
na przestrzeni tych 34 lat?
– Oj nie. Ale wiem, że są już chyba 
na całym świecie. Na wszystkich kon-
tynentach z Nową Zelandią i Austra-
lią włącznie, i bardzo mnie to cieszy.

Nad czym się trudniej pracuje, 
nad torbą czy kapeluszem?
– Nie mam takich doświadczeń, że tu, 
czy tu jest trudniej. Czasami i kapelusz 
i torba ulegają rozbiórce, by znaleźć 
życie w innej odsłonie, bo w skórze 
nic się nie marnuje, każdy kawałeczek 
będzie wykorzystany.

Mówi się, że przedmioty mają 
duszę. Też tak uważasz?
– Tak, klienci często to mówią o moich 
wyrobach, to jest moja twórczość więc 
i kawałek mojej duszy. Widzę w swo-
ich pracach nawet nastrój jaki mia-
łam, gdy je tworzyłam. Wyobraź 
sobie był taki moment, gdy odszedł 
po 15 latach bycia ze mną mój kot. 
Byłam bardzo przygnębiona. Na tor-
bie miał powstać krakowski Stańczyk, 
a w efekcie zamiast Stańczyka, w twa-
rzy którą stworzyłam zobaczyłam oczy-
ma wyobraźni umęczonego Chrystusa. 
Trudno jest to ująć w słowa.

Oprócz rozpoznawalnych 
kapeluszy i toreb chyba 
wytwarzasz też biżuterię?
– Tak, małe, ciekawe kawałeczki skóry 
wykorzystuję na pasy i bransoletki. Ale 
to rzadziej.

Wróćmy na chwilę Roma 
do twojej „budki” na deptaku 
w Solinie. Odkąd przyjechałam 
w Bieszczady, a był to przełom 
lat dziewięćdziesiątych 
i dwudziestych, 
to ty już tu byłaś.
– Byłam pierwszą sprzedającą swoje 
rzemiosło po tej stronie deptaka w Soli-
nie. Był to 1990 rok. Na początku 
z ławki. Miejscowe „zakapiory” poma-
gały mi w ekspozycji, bo znosili mi dłu-
gie kije, na których wieszałam kapelu-
sze. Rano dziwnym trafem kije znikały, 
ale jak im dałam na piwo, to się znaj-
dywały i tak się nam układała lokalna 

współpraca (śmiech). Tak się wtedy 
handlowało. 

Potem zaczęli dołączać kolejni 
rękodzielnicy, stawialiśmy swoje 
małe potem większe stoiska, z lata-
mi na deptaku w Solinie bardzo się 
zagęściło. Teraz stoiska opuściły 
teren, czekamy co będzie dalej. Czy 
wrócimy, czy będzie piękniej, jaki 
przyjmie to obraz.

Kiedy był większy popyt 
na twoje wyroby, w latach 
dziewięćdziesiątych czy obecnie?
– Nie mogłam narzekać i wówczas 
i nie narzekam teraz. Choć przyznam, 
ze świadomość klienta obecnie jest zde-
cydowanie większa. Klienci potrafią 
docenić kunszt pracy rąk.

To może na chwilę wrócę 
do miejsca w który pijemy 
tę pyszną herbatę. Od kiedy 
jesteś w tej pięknej chacie?
– Od 2000 roku. Rozpoczęłyśmy 
remont, bo to była ruina. Stara-
my się zostawić duszę tego domu, 
która wygląda z każdej belki, każde-
go kącika. Bo ja czuję tu dobrą ener-
gię. A mieszkali tu przedtem wspaniali 
ludzie. Gospodarz był muzykiem – Sta-
siu Wasylow, Kazia – jego żona oraz 
babcia Antosia, która dożyła prawie 
stu lat. A tak się złożyło, że gospoda-
rze chcieli do miasta, a my chciałyśmy 
na wieś.

Wróćmy jeszcze na chwile 
do twojej córki. Powiedz – 
czy starałaś się ją nakłaniać 
do tego, aby zajęła się skórą 
i rękodzielnictwem?
– Nie, ona sama do tego doszła. To jest 
silna kobieta i żadne nakłanianie 
by tu nic nie dało. Kiedyś, będąc jesz-
cze w Krakowie, przywiozłam ścinki 
skóry, z których uszyła pierwszą czap-
kę. Miała już maszynę i potrafiła szyć, 
ale do tamtej pory tylko z materiału. 
Potem zajęła się szyciem przeróżnych 
czapek, pilotek, kamizelek. Tak jak ci 
wspominała, długo nie chciała tu przy-
jechać, ale w końcu podjęła tę decy-
zję. I tak żyjemy, tworzymy, razem ale 
osobno. Każda z nas żyje swoją pasją, 
swoim życiem, co nie znaczy, że nie 
kochamy się jak matka z córką.

Czego mogę wam kochana życzyć 
na koniec naszej rozmowy?
– Przede wszystkim sił, zdrowia i nie-
kończących się pomysłów. Zaprasza-
my mieszkańców i turystów zarówno 
do Galerii Ptaszarnia w Polańczyku 
ul. Zdrojowa 17, która jest otwarta 
codziennie, oraz sezonowo, do mojej 
małej galeryjki w Polańczyku ul. 
Zdrojowa 49. Chętnie podzielimy się 
i swoją pasją i rozmową. Mam świa-
domość upływającego czasu i faktu, 
że któraś torba będzie ostatnią, ale 
na dziś zatracam się w pracy i czasami 
potrafi zastać mnie świt, bo nie umiem 
się oderwać od tego magicznego mate-
riału, którym jest dla mnie naturalna, 
pachnąca skóra.

Życzę więc i tobie i Edycie 
nieskończoności twórczej 
i samych szczęśliwych 
bieszczadzkich chwil. 
Dziękuję za rozmowę.
– I ja bardzo dziękuję.

Wydawało mi się, 
że taki kowbojski 
kapelusz, 
dżinsowe spodnie, 
to właśnie jest 
element każdego 
dzikiego miejsca.

 ŻYĆ Z PASJĄ 

 p Roma najlepszą energię do tworzenia ma w trakcie pełni

 p Jak mówi – zrobiła torbę z twarzą człowieka styranego życiem, 
pomarszczoną, brzydką ale prawdziwą.

 p Artystka mówi, że jej twórczość, to kawałek jej duszy
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Tadeusz Góra urodził 
się 19 stycznia 1918 r. 
w Krakowie w rodzinie 
Bronisławy (z domu 
Wiszniewska) i Jana Góry, 
legionisty, późniejszego 
oficera piechoty, który 
przed wojną pełnił funkcję 
burmistrza w Dokszycach 
k. Głębokiego.

Tadeusz Góra często zmieniał 
miejsce zamieszkania w związ-
ku ze służbą oficerską ojca. 

W 1933 r., po przejściu Jana Góry 
na emeryturę, rodzina zamieszka-
ła w Wilnie. Rok później, w czerwcu 
1934 r., Tadeusz Góra wstąpił do Aero-
klubu Wileńskiego, gdzie rozpoczął 
szkolenie szybowcowe na szybowi-
sku Grzegorzewo (obecnie Grigiškės). 
Dalsze szkolenie doskonalące odby-
wał w Szkole Szybowcowej w Bezmie-
chowej k. Leska. Tu w 1935 r. uzyskał 
podkategorię B i C.

13 maja 1937 r. wykonał w Bezmie-
chowej lot na długotrwałość, utrzy-
mując się w powietrzu 18 godzin, a 3 
miesiące później zwyciężył w V Kra-
jowych Zawodach Szybowcowych 
w Inowrocławiu. 18 maja 1938 r. pilot 
Tadeusz Góra wystartował z Bezmie-
chowej na szybowcu PWS-101 (nr rej. 
SP-1004), swoim ulubionym „Kubu-
siu”, w lot, który sprecyzował instruk-
torowi: „na obiad, do mamy”. W nie-
przerwanym locie wzdłuż wschodniej 
granicy II RP: z Bezmiechowej nad 
Przemyślem, Zamościem, Włodawą, 
Lidą, pokonał odległość 577,8 km 
lądując w Małych Solecznikach k. 
Wilna.

7 stycznia 1939 r. za pokonanie 
bariery pięciuset kilometrów, jako 
pierwszy pilot na świecie uhonorowa-
ny został Medalem Lilienthala, przy-
znanym przez Międzynarodową Fede-
rację Lotniczą (FAI), najwyższym 
wyróżnieniem szybowcowym.

Tadeusz Góra przed wojną latał 
nie tylko na szybowcach, ale rów-
nież na samolotach. Były to m.in. Har-
riot-28, RWD-8, MN-5, PZL-5, BM-4, 
RWD-10, RWD-13, RWD-17, Praga 
Bebi oraz motoszybowiec Bąk.

Okres II wojny 
światowej
Wybuch wojny zastał Tadeusza Górę 
na szybowisku Polichno, skąd ewa-
kuowany został do Łucka, gdzie trafił 
w ręce Sowietów. Zdołał zbiec i przez 
Litwę, Łotwę oraz Szwecję przedostał 
się do Francji, następnie do Anglii.

26 sierpnia 1940 r. otrzymał przy-
dział do brytyjskiej jednostki lotni-
czej, a po odbyciu szkolenia w stopniu 
angielskiego sierż. pil. (odpowied-
nik polskiego starszego szeregowe-
go) skierowany został do 316 „War-
szawskiego” polskiego dywizjonu 
myśliwskiego.

Na samolotach bojowych w okre-
sie wojny Tadeusz Góra wykonał ogó-
łem 883 loty w łącznym czasie 1062 
godzin 20 minut.

Po zakończeniu wojny został zde-
mobilizowany w stopniu polskiego 
porucznika i angielskiego kapitana. 
Za wojenny wysiłek otrzymał Krzyż 

Srebrny Orderu Virtuti Militari, trzy-
krotnie Krzyż Walecznych oraz odzna-
czenia brytyjskie: 1939–45 Star, Air 
Crew Europe Star & Clasp oraz odzna-
czenie wojny obronnej: Defence War 
Medal 1939–45.

Latał całe życie
Do Polski Tadeusz Góra powrócił 
w 1948 r. Podjął pracę instruktora, 
a następnie szefa wyszkolenia w Szko-
le Szybowcowej Żar k. Żywca.

15 listopada 1950 r. otrzymał Złotą 
Odznakę Szybowcową z Trzema Dia-
mentami. Komplet szybowcowych 
diamentów zdobył jako pierwszy 
Polak, a drugi pilot na świecie.

Do służby w lotnictwie wojsko-
wym powrócił w 1957 r. w stopniu 
kapitana pilota. Po przeszkoleniu 
na samolotach odrzutowych otrzy-
mał przydział do 62 pułku lotnictwa 
myśliwskiego w Poznaniu, gdzie latał 
na samolotach odrzutowych MiG-15, 
a potem MiG-17. Był dowódcą klucza, 
eskadry i szefem strzelania powietrz-
nego pułku.

W 1959 r.  na własną prośbę 
odszedł do Modlina celem przeszko-
lenia na samolotach naddźwiękowych 

MiG-19. Na samolotach odrzutowych 
latał do 1971 r. W 1972 r., w stop-
niu podpułkownika pilota I klasy, 
przeszedł na wojskową emeryturę. 
Nie zrezygnował jednak z latania. 
W 1977 r. w Świdniku rozpoczął szko-
lenie na śmigłowcach; rok później 
uzyskując uprawnienia instruktorskie.

Łączny nalot Tadeusza Góry 
to około 10 tys. godzin, z czego 6 tys. 
na samolotach, 2200 na szybowcach 
i 1700 na śmigłowcach.

Ukochana Bezmiechowa
Tadeusz Góra chętnie odwiedzał 
„ukochaną Bezmiechową”. W 1999 r. 
uczestniczył w uroczystości nada-
nia imienia Szybowników Polskich 
Szkole Podstawowej w Bezmiecho-
wej. W 2001 r. otrzymał godność 
„Honorowego Obywatela Miasta 
i Gminy Lesko”. W 2002 r. Minister 
Obrony Narodowej mianował Tade-
usza Górę na stopień pułkownika. 
W 2004 r. imieniem plk. pil. Tade-
usza Góry nazwano Akademicki Ośro-
dek Szybowcowy Politechniki Rze-
szowskiej w Bezmiechowej Górnej. 
Podczas uroczystości, w swoim prze-
mówieniu Tadeusz Góra podkreślił: 

„Ilekroć przyjeżdżam do Bezmie-
chowej, zawsze jestem wzruszony 
i szczęśliwy”.

W dniu 88. rocznicy urodzin, 
19 stycznia 2006 r. plk. pil. Tade-
usz Góra, odznaczony został Krzy-
żem Komandorskim Orderu Odrodze-
nia Polski.

Mówił, że nie zasłużył
1 lutego 2007 r. na Zamku Królew-
skim w Warszawie odbyła się prapre-
miera filmu biograficznego „Dzien-
nik pilota Góry” w reżyserii Adama 
Ustynowicza, z muzyką Jana Kantego 
Pawluśkiewicza.

15 sierpnia 2007 r. Tadeusz Góra 
otrzymał od Prezydenta RP Lecha 
Kaczyńskiego nominację na stopień 
generała brygady w stanie spoczynku. 
Gdy dowiedział się o tej nominacji, 
powiedział: „Wielu moich dowódców, 
kolegów zasłużyło na ten stopień. 
Ja nie zasłużyłem”. Uroczystość wrę-
czenia nominacji generalskiej odbyła 
się 1 października 2007 r. w Świdni-
ku. Tego dnia miała premierę mono-
grafia autorstwa Tadeusza Chwałczy-
ka „Medalowe wzloty”, poświęcona 
osobie Tadeusza Góry.

Po raz ostatni Tadeusz Góra odwie-
dził Bezmiechową w maju 2008 r. 
podczas jubileuszu 80-lecia medalo-
wego przelotu na trasie Bezmiecho-
wa – Małe Soleczniki.

Gen. pil. Tadeusz Góra zmarł 
4 stycznia 2010 r. 8 stycznia 2010 r. 
spoczął w alei zasłużonych na cmen-
tarzu komunalnym w Świdniku.

Tadeusz Góra był jedną z najbarw-
niejszych postaci światowego lotnic-
twa, a przy tym człowiekiem niezwy-
kle skromnym i życzliwym, który nie 
uważał się za kogoś wyjątkowego.

12 maja 2012 r. w Bieszczadz-
kim Domu Kultury odbył się wer-
nisaż wystawy fotografii „SKRZY-
DLATY GENERAŁ” poświęconej jego 
pamięci.

Powiatowa i Miejska Biblioteka 
Publiczna w Lesku czyni starania 
zorganizowania w Regionalnej Izbie 
Pamięci czasowej wystawy poświęco-
nej Tadeuszowi Górze i Akademii Szy-
bowcowej w Bezmiechowej. Zachęca-
my czytelników, mieszkańców Miasta 
i Gminy Lesko, których bliscy, znajo-
mi latali bądź pracowali w przedwo-
jennej Akademii Szybowcowej w Bez-
miechowej, do współpracy.

 p Akademicki Ośrodek Szybowcowy Politechniki Rzeszowskiej 
w Bezmiechowej Górnej w 2004 r. został nazwany im. płk. pil. Tadeusza 
Góry (Fot. Marian Misiakiewicz)

 p Pocztówka wydana z okazji 80. rocznicy rekordowego przelotu 
Tadeusza Góry

Wspomnienie gen. 
pil. Tadeusza Góry

 p Pogrzeb gen. pil. Tadeusza Góry. Źródło www.sp.mil.pl
 p Uroczystość nadania im. Szybowników Polskich Szkole Podstawowej 

w Bezmiechowej. Tadeusz Góra pierwszy od lewej. (Fot. Zygmunt Nater)
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ADOPCJE 

Schronisko 
Wesoły Kundelek 
w Lesku zaprasza 
odpowiedzialnych 
i dobrych ludzi 
do adopcji 
bezdomnych psiaków, 
które przebywają 
w schronisku.

Werka, to suczka, która 
z o s t a ł a  z n a l e z i o n a 
w Huze lach .  To   s tar -

sza, 10-letnia pani, wagowo 25 kg 
i 55 cm, w typie rasy posokowiec 
bawarski. Jest wspaniała i mądra.

No cóż! Na tyle lat przywiąza-
nia na starość została potraktowa-
na jak zbędny śmieć. Zero zainte-
resowania ze strony właściciela... 
po prostu stary pies, którego nie 
opłaca się szukać. Usposobie -
nie suczki przyjazne, kontaktowe 
i towarzyskie. Każde zbliżenie się 
do jej kojca, to radość okazywana 
całą sobą. Lubi ludzi i lubi spędzać 
z nimi czas. Zdecydowana i pewna 
siebie. Mimo wieku z ogromem 
pozytywnej energii, którą uwiel-
bia  pożytkować  na   spacerze . 
A dobrze radzi sobie na smyczy, 
lecz łatwo zaobserwować, iż swo-
boda w działaniu byłaby dla niej 

wspaniałą formą spędzania czasu. 
Zgodna z innymi psami, a koło 
kotów przechodzi obojętnie. Czy 

Werce uda się znaleźć nowy dom 
na resztę lat swojego życia? Zapra-
szamy do schroniska.

Schronisko dla zwierząt „Wesoły Kundelek” – Fundacja

Adres: ul. Piłsudskiego 48, 38–600 Lesko

Kontakt:

Tel: 605823821 wew 2, 693073078, 575400574

Adres e-mail: fundacjawesolykundelek@gmail.com oraz  
schroniskolesko@gmail.com

Zaadoptuj psiaka



16 MIESIĘCZNIK  
LOKALNY

 OGŁOSZENIA 


